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Żądamy niezwłocznego rozwiązania Sejmu i Senatu.
Żądamy niezwłocznych wyborów do nowego Sejmu.

Wielki w iec polityczny.
W niedzielę dn, 6 b. m. o godz. 11 ra

no w saii teatru Powszechnego, Leszno róg 
Żelaznej, WIELKI WIEC POLITYCZNY. 
Przemawiać będą tow. tow. poseł R. JA

WOROWSKI; radni Szpotański i Piłacki. 
ławnik A. Szczypiorski, Downarowciz, 
Podniesiński i Kowalew.

NASZA INTELIGENCJA
A ZMIANA KONSTYTUCJI.

Nie jest rzeczą łatwą wyłowić z powo
dzi nastrojowo - wybuchowych artykułów 
prasy rad-yfkalrao - inteligenckiej i brukowej 
jakikolwiek mniej więcej przynajmniej ob
myślany pian działania w kierunku przebu
dowy i naprawy Państwa. Sprawę poglą
dów M arszałka Piłsudskiego podstaw iam  
nanaiz&e na  uboczu; przywykłem uwalżać za 
jego zidanie tylko  to, co on sam mówi. P i
szę dtziś o  różnych grupach i grupkach, któ
re, powołując się na czyn wojlskowy,, pró- 
buiją doczepić dio miicgo „idieóllclgję" czy 
„program" według właisnych, dosyć uro- 
zsnaiilcianych pomysłów.

Tu odróżniłbym z punktu i usunął z 
dyskusji „Express Porańmy" wtraz iz prźy- 
łegłoścrami:. Treść „ideowa" togo odłasmu 
polega na urąganiu obecnemu Sejmowi L za
chwytach mad wręcz, już reakcyjne mi kom
binacjami w rodzaju monarchłstycznego 
profesora Parczewskiego, który 'pragnie po
zbawienia .posłów djel, czyli — zgodnie ze 
wszyisikiemi doświadczeniami — utworze
nia źródła korupcji stokroć większej, niż 
spotykana dotąd, bądź też dopuszczenie do 
parlamentu wyłączanie ludlzi bogatych. 
M niejsza o  to. Obchodzi nais w tej chwili, 
do czego zmierza liberalizm ipcllski, jeżeli 
ktoś woli — radykalizm ipollski, dziś najbar
dziej wpływowy w kołach rządowych.

Więc przedewszystkiem—„sanacja mo- 
ralna". Bardzo pięknie. Hasło n/ajzupeł- 
niiej słuszne, niewątpliwie o dużej w arto
ści, powiem więcej, ogromnej wartości dla 
kraju, ale hasło — równie potrzebne i nie
zbędne w każdym  ustroju połutycznym, w 
każdej sytuacji społeczno - gospodarczej.

Przyjmujemy je z zadowoleniem do 
wiadomości i, jak to „Robotnik" już uczy
nił, pytamy: co dalej? , .

I oto odpowiedzi otrzymywane pośred
nio czy bezpośrednio można ująć w nastę
pujących paru punktach.

W ładza wykonawcza (Prezydent i 
Rząd) m a być wzmocniona, właldlza ustawo
dawcza (Sejm i Senat) — pomniejszona. 
W jaki sposób? Jedni powiadają: dajcie 
Prezydentowi prawo rozwiązywania Sej
mu, a wszystko będzie dobrze. Inni idą 
dalej znacznie i czynią sobie nowego bożka 
w postaci systemu tak zw. amerykańskiego.

Pierwszy pro jek t nliie wywołuje zasa
dniczych sprzeciwów Ze stamiowiiska socjali
stycznego. Podobne zapatrywania wyrażał 

. projekt Konstytucji, zgłoszony przez Z. P. 
P. S. w Sejmie Ustawodawczymi. Nie są
dzę wszakże, byśmy mieli, .powód odstępo
wać od naisizego ówczesnego sformułowa
nia, które głosiło, że Prezydent Rzeczypo
spolitej Uzyskuje możność rozwiązania Seij- 
mu, bądź na żądanie 'A posłów, bądź też 
określonej liczby obywateli. Absolutna ła
twość zarządzania nowych wfyborów byłaby 
równie lekkomyślną przesadą, jak absolut
na nierozwiązalność parlamentu. W tej 
sprawie zresztą znaczenie największe m:a 
skrócenie terminu trwania mandatów posel
skich z lat pięciu na trzy

Rzecz naturalna, ułatwienie rozwiąza
nia Sejmu ma znaczenie dość duże, ale je
śli je ktoś uważa za środek cudowny lecz
niczy na wszelkie choroby naszego życia 
państwowo - politycznego, ten# myli się bar
dzo.

I Teraz — system amerykański.
Liczni dzisiaj w kołach inteligencji je

go zwolennicy wyobrażają go sofcie niby ja
kiś karmelkowy ofcraizeuc powszechnej 

; SBCzęśliwości i zadowolenia. Oto Prezydent,

powołany zgodnie przez maród w głosowa
niu powszeebnem rządzi mądrze a sprawie
dliwie, wyznacza i odwołuje ministrów we- 
dłujg swojej woli przenikliwej, ci wykonywa
ją lojalnie wskazania Prezydenta, Kongres 
(Sejm) i Senat Stanów Zjednoczonych u- 
cb wala ją m ądre ustawy, .pralcują grzecznie, 
nie w trącając się bynajmniej do działań 
wlad'zv wykonawczej. Idylla!

W szystko to nie m a nic wspólnego z 
r z eczywlstoś cią.

W  istocie Prezydenta St. Zjietdn. wy
biera jednio z dwuch stronnictw najsilniej
szych (bo Stany Zjednoczone posiadają 
wcal© nie dwie pairtje (tylko, jak Isądzą na
si niektórzy dziennik arze, lecz ki’Jlka) — 
„demokratyczne'1 lub „republikańskie", — 
wybiera w zaciekłej kaimpamjiii wyborczej, 
po ustaleniu nazwiska kandydata na spe
cjalnym zebraniu partyjnym . Jeżeli gdzie, 
— to właśnie w Ameryce Północnej Prezy
dent jest zawsze i w każdej ckdlitzności 
mężem zaufania swego stronnictwa. To też 
po dójścilu do władzy mianuje ministrów 
i wyższych urzędników nie według swego 
uznania, lecz według wskazówek i żądań 
kierwników partji, usuwając ryczałtowo 
poprzedników, choćby technicznie, fachowo 
najlepazych. Obyczaj omawiany nlosi na
wet osobną nazwę „systemu łupów" (spoil 
syistem)>, jako że stronnictwo, które prze
prowadziło swego kandydata na Prezyden
ta, traktuje urzędy, stanowiska i posady na 
wzór łupu, zdobytego w  zwycięskiej bitwie.

Senat w Konstytucji Stanów Zjedno
czonych reprezentuje czynnik federacyjny 
(wybierają jego członków w rozmaity spo
sób poszczególne stany) i pOsilada duży 
wpływ bezpośredni na nominacje wyższych 
fnukej omalrjustzy (państwowych, zwłaszcza 
w  urzędzie spraw zagranicznych, i na  samą 
politykę zagraniczną. Stąd wynikają oie- 
raż gwałtowne1, tragicznie, nieznane u nais 
konflikty. Słynny Prezydent Wiilli son był

demokratą; chciał wyprowaldzić na stałe 
swój kraj z odosobnienia, chciał odbudo
wać trw ały pokój świata przez Ligę Naro
dów. Ale w latach 1918 i 1919 większość 
senacka spoczywała już w rękach republi
kanów. I całe dzieło, całe marzenie Will- 
Isona zostało zniweczone przez opozycję 
senatorów, głowę państwa (ośmieszono, nie 
oszczędzono jego stosunków rodzinnych', 
doprowadzano dó przedwczesnej śmierci.

A  Kongres? Ten istotnie uje ma pra
wa kontroli nad Rządem, uchwala tylko u- 
stawy. Djety pobiera — ku radości ,,Ex- 
pressu Porannego" — niewielkie. W re 
zultacie korupcja panuje w nim o wiele 
większa, niż w jakimkolwiek parlamencie 
Europy. Pozbawiony oficjalnej kontroli, 
wywiera wpływ ma ministrów, Isitawiąjąc im 
trudności w zakresie ustawodawstwa; Mi- 
nOstrowie zawierają tedy poszczególnie u- 
mowy („pacta coraverita"!) z  'poszczegól
nymi posłami. Jetdlen z najlepszych znaw
ców życia konstytucyjnego Stanów Zjedno
czonych (prof. Bryce) powiedział słusznie: 
brak kontroli parlamentarnej nad Rządem 
ozmiaoza korupcję parlam entu przez Rząd. 
Przykładów z historji wielu Państw  możnia- 
by przytoczyć bez końca.

A zresztą system 'amerykański powstał 
w ściśle określonych warunkach historycz
nych, stanowi organicznie ze siobą spojo
ną całość, opiera się na federacyjnym li

st roju Państwa, a raptowną popularność w 
Polsce zawdzięcza... małemu wykształceniu 
prawno - państwowemu wielu ntaszych diziai- 
łalflzy.

Klasa robotnicza nie wildlzi tedy żad
nego powodu, by nim właśnie zastąpić de
mokrację parlamentarną. Ze stalnoWUka 
interesu państwowego wszelkie sztuczne 
konstrukcje, które mają ukryć czy zaklaj-

strować rzeczywisty układ sił społecznych 
są tylko szkodliwe: zaostrzają bowiem na 
pięCile walki. Ocena ogólna projektu wypa 
da negatywnie.

Tak więc pozytywne  plany różnych od 
łamów polskiej myśli radykalno - mteli 
gemekiej niależy uznać bądź za niewytstar 
czające, bądź za pciptrostu ujemne. A b 
wszystkie cne posiadają jedną cechę współ 
ną: obracają się wyłącznie w sferze za 
gadnień polityczno . prawnych, co jest bar 
dzo charakterystyczne, co oznacza 'zarazem 
zupełną bezbronność wObec n a j  trudniej- 
szych spraw, które istają przed Polską, — 
społecznych i gospodarczych.

iKlaisa robotnicza nia nie właśnie zwraca 
główną uwagę. My pytamy: co koła rzą 
dowe chcą czynić d la  uruchomienia prze
mysłu, dla zmniejszenia bezrobocia, dla po
stępów reformy rolnej? Czy wpływ ,,Le- 
wiatana" w Ministerjum Przemysłu i Han
dlu został złamany? Kiedy 'będzie prze
prowadzona ankieta publiczna o kosztach 
prołdukcji i' handlu?

Dyskusję polityczne, starcia politycz
ne, polemiki prasowe nie mogą w niczem 
zmienić zasadniczego faktu: kryzyts gospo
darczy trwa', kryzys kapitalizmu trwa! A 
ma rozwiązanie kryzysu kapitalizmu. mdep 
masz środków w rękach obozu liberałno- 
radykailnego. Środki są w posiadaniu jedy
nej isiły .przyszłość’, jaką wyobraża Socja
lizm.

I halsto klasy robotniczej, hasło całej 
demokracji pracy rozbrzmiewać będzie co
raz potężniej:

do  nowego ustroju poprzez kontrolę 
państwową i robotniczą nad przemysłem i 
handlem !

Mieczysław Niedziałkowski.

Monarchia przed sądem
[monarchisty.

Jeśli był kiedyliólwiek gatunek ludzi 
naprawdę z monarohją związanych w szyst
kiemu węzłami interesu, wszystkiemu włók
nami tradycji, to  było nim zrusyfikowane 
możnowładztwo niemieckie krajów  nadbał
tyckich, z którego szeregów caralt w ciągu 
lat 150 rekrutował swych najwierniejszych 
mężów zaufania, swe przysięgłe, sługi i 
swych najżarliwszych obrońców.

Jeszcze jeden „List otwarty".

HENJŁK

■> — Panie Marszałku!
*T niezgodne z Konstytucją!

Protestuję — to gw ałt — to jest

Sojusz, jaki istniał między klasą baro
nów bałtyckich a caryzmem, nie był ispot- 
kaniem przygodnetn, ale 'związkiem, zawar
tym na śmierć i życie.

Carowie petersburscy cenili w bano-"* 
nach ostoję swego możnowładztwa; baro
nowie czcili w caryzmie jedyną i ostatecz
ną oporę swego uprzywilejowanego w im- 
perjum stanowiska. Od Biiremia i Ostermian- 
na, poprzez Nesselrcdów i Benkenidorffów, 
aiż dto Grijppenlberga, Neuhardta i Stuferme- 
ra, magnaci obszarów nadbałtyckich stano
wiła najbliższe otoczenie carów, świtę ich 
dworu:, sztab ich airmji, szkołę Ich admini
stracji. Nie opuszczali tronu w chwilach 
niebezpiecznych i na tem opierali swe pra
wo do uczestnictwa w chwilach radości i tri
umfu. Gdy przychodził na świat następca 
trotftui, oni witali go .pierwsi, już do kolebki 
nitolsąc swe przysięgi skwapliwe. Gdy mło- 
dv car się żenił, oni bywali jego posłami 
na dworze niemieckich kisiążniczek i króle
wien.

Byli piastunami carów.
Ale ponad przywiązanie do dynastów, 

stawili dbałość o dynast ję, i gdy dla dóbra 
caryzmu wypadło uprzątnąć cara, nie co
fali się przed najśmielszą decyzją. Gdy 
ojóiiec był niewygodny, nie walhałi się u- 
zfcrdić ręki syna i wespół z nim iść na czyn 
cairdbójistwa, jak na każdy iinny zabieg prze
zorności politycznej. Piotr I, który p rze 
lał krew własnego syna, nauczył ich, że za
sada (dziedziczności nie zapewnia doboru 
właściwych na tronie jednostek i wymaga 
korektywni w krwawej pałacowej chirurg ji, 
która' obcina pędy zbyt wybujałe lub zbyt 
uparte.

Car obój stwo było naturalnem uzupeł
nieniem carosławia,

Głuchy instynkt w duszy baronów szep
tał im, że los i fortuna ich klasy sprzęgnię
ta jest z losem petersburskich imperatorów. 
Hilstorja pokazała, że to przeczucie trwogi
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było alż nadto ulstpra wiedliwiiOTie. Dzień, w 
którym runął caryzm, stał się ■dniem gospo
darczej i politycznej zagłady możnowład- 
ców bałtyckich. Ludy Estonji i Łotwy, 
zorganizowawszy się w państwa niepodle
głe, w pierwszym niemal pory wite swei wol
ności rozprawiły się bez ceregieli z tymi, 
których nienawidzili i jako ciemięzców j  ja
ko wyzyskiwaczy. Dumni obszarnicy do
słownie wyorani zostali ze swoich fortun 
nieubłaganym pługiem reformy rolnej: od
szkodowanie, jakie im przyznano w papie
rowej powojennej walucie, było raczej do
kumentem wywłaszczenia, niż ceną wyku
pu.

Padł carat, padło władztwo baronów.
Ich fortuna runęła wraz z fortuną mo

narchji ale ich wiara mon archi czna sięgnę
ła poza wspólny pogrom i próbowała wal
czyć przeciw temu, co niezwallczione. Pró
bowała powstrzymać historję. Ostatnim 
kondotjerem caryzmu, już po upaidku i po 
śmierci Mikołaja II, był barom Wranget, 
ostatni rycerz nadbałtyckiej gwardtji!

Gdy wszyscy zwątpili o monarchji, 
gdy Kołczak, Judenicz i Denikin byli pobi
ci, gdy narweft domniemani dziedzice tronu 
rozbiegli się po świecie, on jeszcze — w ro
ku 1920! — nie dawał za wygramę, woj-ując 
w imię cara, jakby chcąc pokazać, gdzie 
była ostatnia rezerwa ca/rowładtetiwa.

Tak trwały sojusz jest sam przez się 
zjaiwfekitem w historji cŚekawem; tern cie- 
kawszem, gdy pomyślimy, jak znaczne po
kłady doświadczeń i spostrzeżeń nagroma
dzić się musiały po j edne j i po drugiej stro
nie w tern wiekowem przymierzu.

Co nawzajem sądzili o soibie ci tak 
serdeczni przyjaciele? A zwłaszcza jakie- 
mi zapisał się zgłoskami caryzm w pamięci 
swych przyjaciół?

Kapitalny przyczynek do odpowiedzi 
na to ostatnie pytanie przynosi nam świe
żo ogłoszona księga pamiętników starego 
barona Wrangla, ojca tego właśnie genera
ła, który pogrzebową rozwinął chorągiew 
w obronie caryzmu.

Jedyna w swym rodzaju księga! I je
dyny w swym rodzaju autor!

Gdy ośmdziesięcioletni starzec, u- 
niósłszy relsztki życia do Fśnlaindiji, zabrał 
się tam do pisania pamiętników, ani przy
puszczał zapewne, że dzieło jego stanie sdę 
jednym z najgłośniejszych sukcesów księ
garskich doby obecnej. Wydane w Helsing- 
forsie, szybko rozpowszechniło się w prze- 
kłaldlzie po całej Skandynawii, a stamtąd 
przeniknęło do Niemiec, kędy w ciągu kil
ku tygodni licznych doczekało się edycji.

Powodzenie tej książki #0 — przede- 
wszystkiem — tryumf bezgranicznej szcze
rości; szczerości, rzekłbym, zaciekłej, z ja
ką pamiętnikarz dociera do istoty swych 
minionych przeżyć. Tak szczerym człowiek 
potrafi być tylko w obliczu klęski, w któ
rej sam ujrzy wyrok ndecofnibny i ostatecz
ny- /

Żaden wróg monarchji nite wypowie
dział o niej prawdy tak okrutnej, jak ten 
jej osiwiały dworak.

Pamiętniki sięgają czasów wojny krym
skiej, a kończą się ma pierwszym roku pa
nowania sowietów. Ludzie.i wypadki, któ
re dla nas są już tylko rozdziałami historji, 
odżywają pod piórem Wrangla w pełni te
go plastycznego kształtu, jaki miewa rze
czywistość, na gorącym chwytana uczyn
ku.

Przed oczami czytelnika stają postaci 
Aleksandra II, Aleksandra III, Mikołaja II,

wreszcie bohaterowie i ofiary rewolucji, 
jej maruderzy, jej ciury, jej komedjanci. 
Wramgel jest utalentowanym portreefetą- 
psychodogiiem, i nakreślone przezeń figury 
tworzą galer ję nietylko ważką historycznie, 
ale i malowniczą,

Aleksander II. w jego ujęciu, to typ 
łatwej iluzji i bezwładnej ręki, nie umieją
cy żadnej myśli wypiastować do stanu doj
rzałości i wprowadzić w życie. Wewnętrz
ną słabością Rosji cesarskiej był niedoroz
wój, a raczej brak zupełny samoistnych 
czyrKn-ików społecznych, reprezentowanych 
na Zachodzie przez burżuaiziję. Rosja nie 
miała zróżnicowanych klas społecznych, 
wzajemnem działaniem i oddziaływaniem, 
wzajemną walką dojących treść życiu pań
stwowemu. Znała tylko maszynę biurokra
tyczną oraiz niezróżmicawaną masę ludnoś
ciową, która dla maszyny tej biemmem była 
podścieliskiem. Aleksander II pragnął 
stworzyć w Rosji „stan trzeci": wolne, za
możne włośęiaństwo i wdlną, rzurtką bur- 
żuaz.ję. Zadanie to sromotnie w rękach je
go się załamało. Reforma włościańska nie 
dała istotnego wyzwolenia chłopstwu. Re
forma biurokracji nie stworzyła mostu mię
dzy rządem a społeczeństwem. Swoją po
łowiczną polityką car odtrącił od tronu zie- 
miaństwo, a jednocześnie nie wyhodbwał 
nowej siły państwowej śród włościan. Zło-

wrogi dualizm rosyjski, polegający na prze- 
crwstaiwniaści rządu i społeczeństwa, nie 
został pokonany; owszem, w świetle fałszy
wych reform, wystąpił tem jaskrawiej. De
spotyzm Mikołaja I zamykał usta wszyst
kim; liberalizm Aleksandra II mnożył nie
zadowolonych. Rozpocząwszy przebudowę 
Rosji w duchu nowoczesnym, car zawiesił 
ją w pOłowie. Nie miał odwagi zawrócić z 
drogi, i nie śmiał iść drogą raz obraną na
przód.

Zawrócić chciał jego następca, Alek
sander III, aile było już zaipóźno. Ze star
cia sprzecznych usiłowań powstał chaos. 
Rosija wyzbyła się pierwotnych, starodaw
nych podstaw swej elementarnej potęgi, a 
nie nabyła nowych. Stawała tsię anachro
nizmem. Car nie umiał wskazać swemu na
rodowi' drogi postępu, a jednocześnie mćał 
dość siły, aby skrępować i stłumić wszelką 
inicjatywę poza sobą. Nosił jeszcze tytuł 
samowładcy, ale w istocie był już tylko sze
fem policji. Nie uznawał i nie rozumiał ża
dnych kierunków ani społecznych, ajni po
litycznych, gdyż nie rozumiał ruchu: wy
starczał mai, jako program — zastój. Jedy
ną zresztą zaletą Aleksandra III, — .powia
da Wramgel — była owa' stanowczość, upór 
z j akim stał na straży sWego pustego i mar
twego programu.

Ale i ta ostatnia zaleta gitrdc w Msko-
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Tow. dr. Daniel Gross z Białej (Małopolska,
znany działacz-ekonomista.

łatju II, ostatnim z carów, pozostawiając już 
tylko ukoronowane zero.

— „Niełatwo go scharakteryzować — 
czytamy w pamiętnikach — bo jakże okre
ślić nicość, a Mikołaj II był właśnie uoso
bieniem nicości. Nie posiadał ani zalet, ani 
wad wyraźnych, nie kochał nikogo i nicze
go; wszystko było dlań obojętne. Nie dbał 
nawet o zachowanie tronu, jak p o k a z a ł a  

jego abdykacja. Pozwolił wyzuć się z ko
rony, nie stawiąc żadnego oporu, jalk dziec
ko, któremu każe się iść spać. Uiprzejmy i 
układny, zrazu zjednywał sobie każdego; 
przy bliższej atoli znajomości odsłaniał swą 
pustkę wewnętrzną. Nie dotrzymał słowa z 
tą samą łatwością, z jaką nim szafował. In
stynktownie bojąc się ludzi silnych, ota
czał się miernotami. Wpadał w zachwyt 
na widok pierwszego lepszego nicponia, a 
sprzeniewierzał się ludziom szczerze sobie 
oddanym. Jego złym losem było to, że u- 
rodlził się dla tronu, i że był to tron saimo- 
władców. Postawiony kędyś na szarym koń
cu hderarchji społecznej, mógłby był stać 
się jednostką pożyteczną w kancelarji gmin
nej lub w prowincjonalnym urzędzie pocz
towym. Postawiony na tronie, pragnął, być 
może, dobra swego państwa, ale faktem jest 
że stał się sprawcą największych jego nie
szczęść".

Jan Gronticz.

Monarchiści prowokują 
burdy na Uniwersytecie 

| w Poznaniu
{kor. własna)

Dnia 3 b. m. przyszło na Uniwersytecie w Po- 
j znaniu do poważnej scysji między studentami na 

zgromadzeniu zwołanem przez Poznańską Organi
zację Młodzieży Narodowej i Akademickiej Mło
dzieży Ludowej, z powodu zdemolowania tablic 
tychże organizacyj. Ne zebranie zjawiła się monar- 
chistyczna bojówka, która w szczęła na sali kar
czemną bójkę, skutkiem czego musiano zebranie 
rozwiązać. Rozpaleni jednak korporanci nie po
przestali! na .tem i  nie zadowalając się bójką za 
częli śpiewać hymn włoskich faszystów. Młodzież 
demokratyczna w odpowiedzi na to — wzniosła 
okrzyk: „Niech żyje Piłsudski".

Rozpętało to ponowną walkę ręczną i na las
ki. O zacietrzewieniu monarchistów może świad
czyć fakt, że prof. W., przemawiającego w  imie
niu Rektora i proszącego o opuszczenie sali nie
tylko, że nie usłuchano ale w odpowiedzi rzuca
no: „profesorów piłsudczyków wieszać!" — „zdraj
cy  nie będą wykładali". Bojówka monarchistycz- 
na która zajście sprowokowała, była rorganizowa- 
na wojskowo i „działała" w myśl głośno wydawa
nych przez prowodyrów rozkazów. W wyniku bój
ki kilku „bohaterów narodowych" poszło do do
mu z guzami i ciętemi ranami, również kilku aka
demików demokratów odniosło rany.

Ogólne tło tego zajścia stanowi rozgorączko
wanie, jakie nastąpiło na naszym Uniwersytecie 
po utworzeniu przez endecję t. zw. „legji Akade
mickiej", oraz po niepodpisaniu przez znaczną 
ilość kół .i .organizacji Akademickich bezczelnej 
„deklaracji" Młodzieży Uniw. Pozn. jaką w ręczo
no p. Marszałkowi Ratajowi, a w której endeakte 
organizacje protestują przeciwko kandydaturze 
Marszałka J. Piłsudskiego na Prezydenta.

Min. Oświaty winno w sposób stanowczy za
bezpieczyć wszystkim organizacjom ideowym na 
Poznańskim Uniw ersytecie swobodę i ukrócić te- 
ror faszystowski.

i— — :o: — ■

JENS PETER JACOBSEN *).

PANI FENS.
W pięknym parku za starożytnym 

pałacem papieskim w Avignonie stoi ła
wka, z której otwiera się widok na Ro
dan, umajone kwiatami brzegi Durancy, 
na wzgórza, pola i miasto.

Pewnego dnia w październiku na ła
wce tej siedziały dwie Dunki: wdowa pa
ni Fens z córką Eleonorą.

A więc to jest właśnie Prowancja! 
Mętna rzeka z mulistemi kępami i nie
skończoną przestrzenią jednostajnie sza
rego piasku, dalej jasnobronzowe łąki 
bez śladu roślinności, jasnobronzowe 
wzgórza i pagórki, jasne, pełne kurzu 
drogi, gdzieniegdzie białe domy z groma
dą czarnych drzew i zupełnie czarnych 
krzewów, a nad tem wszystkiem rozpa
lone do białości niebo, które swem su- 
chem, nużącem światłem obezbarwiało 
jeszcze bardziej wszystkie przedmioty. 
Nigdzie ani jednego wspaniałego, soczy
stego tonu, wszędzie suche, wątłe kolory, 
a w  powietrzu żadnego dźwięku, ani gwa
ru od koszonego siana, ani od wozów, 
któreby przejeżdżały przez drogę. Miasto 
z obu Stron jakby zastygło w spokoju ze 
swemi pustemi ulicami i głuchoniememi 
domami, z których każdy ma szczelnie 
zamknięte drzwi i okna, tak że nie mogą 
ani widzieć, ani słyszeć.

Pani Fens odnosiła się do tej mar
twej monotonji z cierpliwą pokorą, lecz 
na Eleonorę działała ona przygnębiająco: 
drażniła jej nerwy i dziewczynę ogarniał 
ten żałosny i ciężki nastrój, jaki bywa na-

*) W Nr. 324 i 325 „Robotnika" r. z. i w Nr. 31 
r b. drukowane były tegoż aiutora nowele: „Dżu
ma w  Beirgaroo" i  „Dwa światy". ^

przykład, kiedy deszcz leje całemi dnia
mi a wraz z nim wypływają wszystkie 
dręczące nas myśli; lub kiedy zegar ścien
ny cyka głupio monotonnie i człowiek sa
memu sobie staje się nieskończenie w strę
tny; lub gdy oglądasz wzór na tapecie i 
stare marzenia wbrew naszej woli oży
wają we wspomnieniach, tworzą łańcuch, 
rozpadają się i tak  powtarza się bez koń
ca. Krajobraz oddziaływał wprost na fi
zyczny stan Eleonory i omal że nie do
prowadzał jej do utraty przytomności. 
Wszystko jakby złożyło się dziś na to, że
by przypomnieć jej o straconej nadziei, o 
słodkich marzeniach, które były teraz dla 
niej boleśnie wstrętne; rumieniec wstydu 
oblewał jej twarz na wspomnienie o nich, 
ale mimo to zapomnieć ich nie mogła. A 
jednak cóż wspólnego miały z tą okoli
cą? Cios dotknął ją daleko stąd, tam, w 
ojczyźnie nad mieniącą się wszystkiemi 
barwami cieśniną, pod zielonemi, buko- 
wemi drzewami — i mimo to każdy ja- 
snobronzowy pagórek mówił jej tu o tem, 
każdy owity zielenią domek chronił tę ta
jemnicę.

Dotknęło ją zwykłe cierpienie mło
dych serc: kochała i liczyła _ na wzajem
ność, a on nagle wybrał sobie inną. Dla
czego? Co mu zrobiła? Czyż zmieniła 
się? Czyż nie była zawsze taką samą? 
Pytania te wiecznie stały przed nią. Mat
ce nie rzelkła ani słowa, lecz ta zrozumia
ła wszystko i okazywała jej wielką tro
skliwość, i ta opieka matki, która wie
działa o wszystkiem, a musiała udawać 
że o nlczem nie wie, męczyła ją także; 
m atka i to zrozumiała i obie udały się w 
podróż.

Jedynym celem podróży było, aby 
ona zapomniała.

Pani Fens nie potrzebowała niepo
koić córki i patrzeć jej w twarz, aby wie
dzieć, co sie z nią teraz dzieje; w ystar

czyło tylko spojrzeć na małą, nerwową 
rękę, która leżała przed nią i z taką bez
silną rozpaczą dotykała desek ławki, by 
co sekunda zmienić położenie, jak chora 
na febrę, przewracająca się nieustannie 
na łóżku, — i już widziała, jak młode, 
zmęczone oczy spoglądają w przestrzeń, 
widziała cierpiącą, bladą twarz i choro
bliwie nabrzmiałe, niebieskie żyłki na 
skroniach.

Ona tak bolała nad swą córką, tak 
mocno pragnęłaby przycisnąć ją do pier
si i ogrzać wszystkiemi możliwemi słowa
mi pieszczoty i pociechy; ale wiedziała, 
że bywają cierpienia, które trzeba znosić 
milcząc, o których lepiej nie mówić z ni
kim, nawet z rodzoną matką, gdyż kiedyś 
w innych okolicznościach, gdy o tamtem 
się zapomni i znowu się będzie dążyć do 
nowego szczęścia i rozkoszy, poprzednia 
szczerość może się okazać ciężką prze
szkodą: temu, kto kiedyś był szczery, bę
dzie się wciąż zdawało, że w drugiej du
szy żyje jeszcze opowiadanie jego, że 
wspomina o niem i rozmyśla.

I potem bała się jeszcze, czy nie za
szkodzi córce, Ucząc ją szczerości; nie 
chciała, by Eleonora rumieniła sdę przed 
nią, nie chciała wmówić w nią miękkości, 
wyrażającej się item,_ że się odkrywa 
przed innym same tajniki swej duszy, 
choćby to nawet w danej chwili mogło 
jej sprawić wielką ulgę; przeciwnie, im 
cięższe stawało się dla obu milczenie, tem 
więcej radości sprawiała matce świado
mość, że w tej zdrowej nieugiętości córki 
wyraża się szlachetność jej własnej du
szy.

Kiedyś — wiele, wiele la t temu, gdy 
sama była osiemnastoletnią dziewczyną, 
pokochała całą mocą swej duszy; miłość 
owładnęła wszyistkiemi jej marzeniami, 
myślami i uczuciem, lecz pragnieniom tym 
nie było sądzone się ziścić, on nie miał

nic prócz uczuć i młodzi musieliby tylko 
pozostawać nieskończenie długo narze
czonymi, a w domu rodzinnym warunki 
się tak złożyły, że nie można było cze
kać. I oto wyszła za mąż za tego, z któ
rym ją wyswatano, a który właśnie był 
panem tym warunków. Pobrali się, po
tem urodziły się dzieci: syn Tahe, który 
był tu z niemi w Avignonie i córka, sie
dząca obok niej; wszystko zresztą złoży
ło się daleko lepiej, milej i przyjemniej, 
niż przypuszczała, żyli tak ze sobą osiem 
lat, później mąż umarł i szczerze opłaki
wała go, gdyż polubiła tego człowieka o 
subtelnym i szlachetnym charakterze, od
noszącego się z namiętną, egoistyczną, 
omal nie chorobliwą miłością do wszyst
kich bliskich jej i krewnych i który ze 
wszystkich ludzi na świecie tylko z nimi 
się liczył, więcej z nikim. Po śmierci mę
ża poświęciła się przeważnie dzieciom, 
lecz nie zamknęła się w ciaisnem, rodlziń- 
nem kółku, tylko obracała się w towa
rzystwie, co było zupełnie zrozumiałe w 
położeniu młodej i zamożnej wdowy. Te
raz syn już miał dwudziesty drugi rok, 0- 
na sama wkrótce miała przekroczyć czter
dziestkę, ale była jeszcze piękna. We 
wspaniałych ciemnoblond włosach nie 
było ani jednego siwego, na twarzy z du- 
żemi, żywemi oczami żadnej zmarszczki. 
Umiarkowanie zaokrąglone kształty two
rzyły zgrabną figurę. Zdobyta w ciągu lat 
smagłość jeszcze bardziej uwydatniała 
wyraźne, subtelne rysy twarzy, uśmiech 
na miłych ustach miał w sobie coś czaru
jącego, a zagadkowe spojrzenie młodych, 
ozarnyich oczu nadawało całej twarzy wy
raz miękkości i słodyczy. Tylko zaokrą
glenie twarzy i energiczny podbródek 
wskazywały, źe jest kobietą dojrzałą.

(D. c. n.)<  Ł  -----------M f t » «
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Kolejka linowa.
w Garmisch (w Bawarji), otwarta 26 maja r. b. Kolejka ta łączy Garmisch ze szczytem 

Kreuzeck (1652 m.). Podróż trwa 10 minut. Piesze wspinanie się na górę wymaga 3—4 godzin czasu.

NOWY ZWROT NA PRAWO
W RZĄDZIE FRANCUSKIM.

(Korespondencja własna).

Komunikat rządu Brianda. —Znamienne głosowanie. —Echa ostatniego Kongre
su Socjalistycznego w obozie dawnego kartelu.

Paryż, w czerwcu.
Od początków sformowania swego o- 

sitałniego gabinetu, Briand sterował wyra
źnie na prawo, ulegając syrenim śtpiewom 
o jedności narodowej, rozlegającym się na 
prawej stronie amfiteatru pałacu burboń
skiego. Briand; wyczuł znakomicie zmiany, 
jakie zaszły w układzie sił parlamentarnych 
od czasu upadku gabinetu Painllevego. 0 -

Jiarcie się na lewicy i realizowanie programu 
ewicowego już w istycz'niu b. r. stało  się nie

możliwością. Socjaliści, mimo silnej naów- 
czas opozycji tow. Renaudela nie chcieli 
wejść do rządu lewicowego i wspólnie rea 
lizować program gospodarczy, który z na
tury nosiłby charakter kompromisowy, gdyż 
oczywiście p a rt  je koalicji lewicowej musia
łyby poczynić sobie wzajemne ustępstwa. 
Kierunek tow. Błuma tego kompromisu nie 
chciał akceptować i zwyciężył na kolejnych 
kongresach partyjnych. Lewica radykalna 
już w  pierwszych miesiącach jesieni opuści
ła faktycznie kartel, coraz częściej łącząc 
się w  głosowaniach z centrum i .prawicą. Zo
stawali więc radykali i republikanie socjali
styczni, ale oczywiście na dwtuich stronnict
wach nie można było się oprzeć.

P. Briand to zrozumiał i do ostatnich 
chwil prowadził politykę lawirowania mię
dzy lewicową Scyllą i prawicową Charybdą. 
Nigdy się zbyt wyraźnie nie wypowiadał. 
Czasami mówił, że nie zapomina o istnieniu 
w parlamencie większości 11-majowej. Ale 
osładzał te niezbyt gorzkie pigułki dla pra
wicy, urzeczywistniając w praktyce program 
finansowy, pod którym cały Blok Narodowy 
mógł się podpisać. To też program ten 
przechodził w  Izbach głosami prawej stro
ny, centrum i części ex-kartelu przeciw so
cjalistom i reszcie kartelu. Ale dotąd p. 
Briand nie zdejmował marki i każdy mógł 
domyślać się , prawdziwego" oblicza gabi
netu, jak mu było wygodniej. Rząd chciał 
być z wszystkimi dobrze.

W  ciągu ostatnich miesięcy zaćhodzą 
dwa fakty, które nagle utrw alają gabinet 
Brianda. Frank, który w  czasie podróży 
min. Pereta do  Londynu załamał się gwał-

towtaie do 171 fr. za funt angielski, po inter
wencji rządu na giełdzie wrócił do dawne
go poziomu (150 fr. za funt). Opinja pu
bliczna, która już uległa panice, odzyskała 
zaufanie do franka, i popularność rządu 
wiróoiła. Budżet dzięki nadspodziewanie du
żym dochodom z podatków, zachowuje 
równowagę, mimo spadku franka; wresz
cie zawarto układ z Ameryką, co po
zwala marzyć o nowych kredytach. 
A  w  zupełnie innej dziedzinie — nieo
czekiwany sukces —  rozbicie na głowę 
Riffenów i poddanie się A bd - el - Kri- 
ma. W  takich warunkach każdy premjer 
może podkręcić rwąsa. Otóż p. Briand 
skorzystał ze szczęśliwej sytuacji i zrobił 
nagły zwrot na prawo, wyraźnie niemal ak
ceptując formułkę prawicową o zgodzie na
rodowej, co v/ języku zwykłych śmiertelni- ; 
ków oznacza rządy centro - prawicowe.

Ogłoszono komiunikat urzędowy, w któ
rym przewiduje się powołanie komitetu eks- | 
pertów w celu przygotowania projektów u- ( 
staw, mających na celu ostateczne uzdro- | 
wienie finansowe. A  dalęj zapowiada się, 
że żadine nowe podatki nie bęldą proponowa
ne przez rząd i że o żadnych inowacjach 
fiskalnych niema mowy. To znaczy, że rząd 
przekreśla podstawowy ipunkt programu so
cjalistów, a nawet radykałów — .podatek 
od m ajątku. To był podatek, którego naj
więcej się prawd ca bała i który uważała za 
,.rabunek majątków". P. Briand ją uspo
koił, ale tem samem rzucił rękawicę karte
lowi. Gdyby kartel mógł ją podnieść, to 
dziś p. Briand siedziałby w dlomu, dumając 
nad nietrwałośeią karjery minister)alnej. 
Ale kartel nie istnieje i p. Briand jeszcze 
wygodniej rozsiadł się w fotelu premjero- 
wym.

Po  tym komunikacie miała rozegrać się 
batalja w parlamencie. Zgłoszono trzy in
terpelacje: dwie radykalne i socjalistycz
ną, co do sytuacji finansowej. Briand za
żądał odroczenia dyskusji na koniec czerw
ca i postawił przytem kwestję zaufania. Re- 
zUlljtat głosowania był zgóry łatwy do prze
widzenia, słysząc oklaski na prawicy, cen
trum i niektórych ławach lewicy, któremi
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Nowa republika Libańska.
Francuski Wysoki Komisarz, de Jouvenl, proklamował nową republiką Libańską.

przyjęto energiczne przemówienie Brianda. 
Pierwszy raz Briand użył tak wojownicze
go tonu, żądając od deputowanych, żeby 
się wypowiedzieli tak albo nie i, żeby nie 
wstrzymywali się tchórzliwie od głosowania. 
To żądanie zresztą było b. słuszne. W  gło
sowaniu rząd uzyskał ogromną większość: 
313 gł. przeciw 147 gł. 97 delegatów dyplo
matycznie nie głosowało. Za rządem  gło
sowała prawica, centrum, część radykałów 
(40) i republikanów socjalistycznych. Prze
ciw: socjaliści, komuniści, kilku radykałów 
i ‘kilkunastu republikanów socjalistycz
nych. Wreszcie wstrzymała się od głoso
wania większość radykałów. To głosowa
nie przypieczętowało komunikat urzędo
wy — o ile p. Briand nie zrobi jakiegoś nie
spodziewanego skoku, czego nie należy o- 
czekiwać, to „jedność" narodowa odrodzi
ła się. Chorążym jest p. Briand, a nie p. 
Poincarć; zasadnicza różnica z punktu wi
dzenia polityki zagranicznej, to tsamo z 
punktu widzenia reform skarbowych.

Jak  wiadomo ostatni kongres socjali
styczny ogromną większością wypowiedział 
się za rezolucją tow. Żyromskiego, która 
tę miała zaletę, że odrzucając udział socja
listów w rządzie, (pozostawiła dużą swobo
dę grupie parlamentarnej w polityce po
parcia dla ewentualnego rządu lewicowego. 
Wobec rządu Brianda zapowiada rezolucja 
kongresowa opozycję, praktykowaną już 
przedtem przez socjalistów w parlamencie, 
jako przeciw rządowi konserwatyzmu spo
łecznego. Ta rezolucja, która duchem swym 
odpowiada rezolucji kongresu styczniowe
go, t. zn. odrzucająca stanowczo myśl 
przekształcenia kartelu wyborczego na kar
tel rządowy, przyjęta została 2,249 gł. p rze
ciw 685 gł. zwolenników tow. Renaudela i 
166 ekstremistów, fctórzyby zbyt pohopnie 
chcieli nawiązać front jednolity z komuni
stami.

Skąd takie gwałtowne osłabienie gru
py tow. Renaudela od stycznia? Powód 
bardzo zrozumiały. O ile jeszcze w stycz
niu stanowisko tow. Renaudela było może 
słuszniejsze i bardziej polityczne, niż tow. 
BIuma i Żyromskiego; o ile w styczniu li
twor zenie rządu kartelu lewicy miało szan
se powodzenia i mogło dać duże korzyści; 
o tyle teraz, wobec zupełnej zmiany oblicza 
Izby, stosunek tych dwuch kierunków w 
partji zmienił się. Dziś stanowisko tow. 
Błuma liczy się więcej z rzeczywistością i 
możliwościami politycznemi, niż kierunek 
tow. Renaudela. Gdyby w maju kongres 
socjalistyczny wypowiedział r-ię za rządem 
lewicowym, to w oV c ni .ealności takiej 
koncepcji, nie miałoby to żadnych skutków 
praktycznych i wyg1.,. -doby na trochę 
śmieszną manifestację. Delegaci na kongre
sie wyczuli sytuację i ogromną większością

GDY OLBRZYM 
ODPOCZYWA.

przyjęli reżolućję ow. Żyromskiego, która 
jak zaznaczono, nic wiąże rąjk deputowa
nym socjalistycznym. Tow. Renaudel, czu
jąc słabość swych sił na kongresie, nie zgło- 
śiły iaw et żadnej kontr-rezolucji. _____

Na marginesie kongresu można zazna- 
czyć, iż obrady niekiedy były bardzo gorą
ce, zwłaszcza kiedy chodziło o pewne wy
stąpienia polityczne, niezbyt liczące się z 
dyscypliną partyjną, towarzyszów z obozu 
tow. Renaudela. W rezolucji kongresowej 
‘towarzyszom tym wyrażono naganę. Nie
którzy jednak mówcy za bardzo ostro a ta 
kowali swych przeciwników. Nawet tow. 
Pauli Boncoura nie oszczędzono za przyję
cie stanowiska delegata Francji w  Lidize 
Narodów. To pewne nieumiarksowanie w 
dyskusji zmusiło tow. Renaudela do wy
powiedzenia może zbyt gorzkiej uwagi, iż 
uważa ten kongres za najboleśniejsze chwi
le w  swem życiu socjalisty. Na znak pro
testu towarzysze z odłamu tow. Renaudela 
ńiiie przyjęli miejsc w Komisji Administra
cyjnej Partji (francuska Rada Naczelna). 
Jeżeli się jednak zwróci uwagę na impetycz- 
ny  charakter francuski i na jednolitą poli
tykę socjalistów w parlamencie, gdzie sta
nowią oni jedyną karną grupę, to  niema po
wodów do przejmowania się ognistością de
bat na kongresie. Jedność party jna na tem 
napewno nie ucierpi.

Radykali jednak chcieli upiec pieczeń 
przy ogniu dyskusji kongresowej i wcale 
otwarcie przez usta swych organów praso
wych radzili prawej grupie partji dokbnać 
rozłamu i utworzyć osobną partję, a może 
nawet złączyć się iz radykałami. Do tow. 
Paul Boncoura ,,Ere Nouvelle" wystosowa
ła zaproszenie, żeby wszedł do partji rady
kalnej. Nie było to piękne, jak na sojusz
nika z 11 maja 1924 r. Nie potrzeba doda
wać, że socjaliści śmieją się z tych rad i za
proszeń sąsiada parlamentarnego. 'Nato
miast radykali, za ciekawie spoglądając do 
zagrody socjalistycznej, nie bardzo pilnują 
porządku na własnem podwórku. Wiecz
nie rozbici w czasie głosowania na dwie, a l
bo trzy grupy, bez programu i myśli prze
wodniej, radykali do dziś nie zdołali okre
ślić swego stanowiska wobec Brianda, w któ
rego gabinecie mają kilku przedstawicieli. 
Jeżeli gdzie, to wśród radykałów jest atmo
sfera odpowiednia do rozłamów.

W. K.

Strajk powszechny

Łańcuch prasowy
Tow. D zierżanowski 5 zł. — wzywając 

Pocztowy Komitet P P. S. inż. tow. Kołeb- 
skiego, iinż. tow. Niemirowskiego, tow. tow.: 
Chruściela, Gogolewskiego, Godusławskiego, 
Rygiela. Ptużyczkę, Badowskiego, Kopczyń
skiego, Życkiego, braci Łagodzikich i Kietiliń- 
skiego do złożenia po 5 zł.

Tow  KietHński Jan —  5 zł. w zyw ając 
tow . Wicherską.

DROZYZMA.
WZROST KOSZTÓW UTRZYMANIA W LU

BLINIE.
Komisja statystyczna wojewódzka w Lu

blinie ustaliła, że koszt utrzymania w miesią
cu maju w stosunku do poprzedniego wzrósł 
o 8,19 proeentt!

OBNIŻENIE CENY CHLEBA.
Od poniedziałku, 7 czerwca, Miejskie Za

kłady Zaopatrywania Warszawy Obniżają ceny 
chleba: pytlowego (za kg.) z 60 gr. do 58 gr., 
nałęczowskiego (za 800 gramów) z 60 gr. do 
59 gr. i razowego (za kg.) z 46 gr. do 45 gr. 
wszystko w sprzedaży detalicznej.
OBNIŻENIE CEN TOWARÓW MĄCZNO- 

KOLON JALNY CH.
Od poniedziałku, 7 czerwca;, M. Z. Z. W. 

obniżają w sprzedaży detalicznej ceny: mąki 
pszennej „Lukulus" z 1 zł. 15 gr. do 1 zł, 14 
gr., mąki żytniej pytlowej z 66 gr. do 63 gr., 
ryżu „Burma" z  1 zł, 15 gr. do 1 zł. 14 gr.„ 
„Palna I" z 1 zł. 82 gr. do 1 zł. 76 igr,, „Pal
na II" z  1 zł. 45 gr. do 1 zł. 40 gr. oraz her
baty luzem z 20 zł. do 19 ził. 70 gr. wszystko 
za kg., nadito mleka z 44 gr. do 41 gr. za bu
telkę litrową i z 23 gr. do 21 gr. za butelkę 
półlitrową.
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PRZEGLĄD PRASY
Po zaprzysiężeniu Prezydenta. — Wywiad z 
p. Prezydentem. — Enpeerowcy o enpeerow- 

skim „Głosie Codziennym".
P. Prezydenft Mościcki miał wczoraj „do

brą" prasę. Pisma praw icow e zachowują re s 
pekt i dobry to n  Woibec osoby nowego P re
zydenta i jego orędzia, tu i owdzie wipadar 
jąc w ton  m entorski, lub też przeciwnie płasz
cząc się uniżenie, ale unikając zadraśnięcia. 
Znać na praw icy pewnego rodzaju „piere- 
dyszkę".

Szczególnie „Warszawianka" jest cicha i 
sikromna, zapowiadając na najbliższą przy
szłość legalną opozycję i propagandę w 'kra
ju na rzecz haseł swego obozu.

„Rzeczpospolita" pow iedziała sobie, te  
„musi" być rozłam  w  P. P. S. i  w  samej rze
czy dokonyw a go ona o w łasnych siłach i na 
własną odpowiedzialność już w drugilm num e
rze swego pisma w  związku... z nieobecnością 
Z. P. P. S. na Zamku podczas przysięgi.

Najwięcej zapału bojowego zachowali 
jeszcze endecy. A le sam zapał nie wystarczy, 
potrzeba jeszcze— pieniędzy. I oto czytam y 
„orędzie" endeckie:

„W kraju szerzy się anarchja i rozstrój, wy
korzystywane przez wywrotowców. Komunizm 
podnosi głowę.

Do wałki ze złem, które w Polsce się sze
rzy, występuje Związek Ludowo-Narodowy, roz
wijając w całej Polsce pracę organizacyjną, two
rząc zwarte szeregi obrony narodowej. Praca 
tai, od której zawisła przyszłość narodu i  pań
stwa, wymaga obok nakładu sił — także i środ
ków materjalnych. Po te zwraca się Związek 
Ludowo - Narodowy do wszystkich, którym le
ży na sercu dobro Polski".

Jalk to  endecy „robią" dla swego in teresu 
anarchję i rozstrój komunistyczny! Jak  żebrzą 
o pieniążki n ietyle do w alki z komunizmem, 
ile ma w łasny fundusz wyborczy! Ładnieby 
Polska wyszła na eodedkich pośrednikach w al
ki z (komunizmem: komuniści napraw dę uro
śliby w  siłę i nie potrzebow aliby żyć z  p ie 
niędzy moskiewskich.

**
*

W  wywiadzie „Nowego Knrjera Polskie
go" p. Prezydent Mościcki, jeszcze p rzed  za 
przysiężeniem, oświadczył między innemi:

„W tych sprawach, w sprawach politycz
nych, jestem zupełnie świeżym człowiekiem, mu
szę się w nich dopiero zorjentować, muszę się
0 nich poinformować u przedstawicieli rządu
1 u członków Sejmu. Potem dopiero powezmę 
decyzję. Taki to już mój zwyczaj.

Jakkolwiek długie lata przebywałem zagra
nicą, mogę rzec — mówi on — znam kraj i wy
czuwam jego potrzeby. Pragnę ze społeczeń
stwem współpracować, aby uczynić Polskę sil
ną moralnie i fizycznie".

A  o M arszałku Piłsudskim;
„Z Marszałkiem Piłsudskim łąe2ą mnie sto

sunki od dawien dawna, od r. 1894. Miałem 
sposobność podziwiania jego pracy w różnych 
jej fazach i muszę przyznać, że przez cały ten 
okres czasu w rozmaitych rolach widziałem go, 
idącego w jednej prostej linji zupełnie dla mnie 
zrozumiałej. Dla mnie p. Marszałek Piłsudski 
jest człowiekiem wyjątkowym, którego nie tak 
łatwo zastąpić będzie można. Wieki przejdą 
zanim znowu zjawi się człowiek tej potęgi du
chowej, co Józef Piłsudski".

* *
*

Z „Nowej Sprawy Robotniczej", organu 
opozycji N. P. R. dowiadujemy się, że

„z końcem czerwca r, b. odbędzie się kon
gres partji, na którym zostanie dokonane grun
towne oczyszczenie stronnictwa z żywiołów u- 
godowych i zdradzieckich i władza przejdzie 
w ręce rzeczywistych wyrazicieli ideologii na
rodowego obozu pracy".

Dalej dowiadujemy się ciekaw ych rzeczy: 
że zanosiło już (przed przew rotem ) na trw a
ły zw iązek N. P R. z  cateiremą stronnictwam i 
Ghjeny, że ustalono już wspólną akcję w y
borczą, że niektórzy członkowie Kom. Wyk. 
mówili już głośno o połączeniu się zupełnem  
z Endecją!

A organu enpeerow skiego „Głos Codzien
ny" znajdujem y następującą charak terystykę, 
k tó re j nic odjąć an i dodać ni® potrzeba:

„Zacieranie śladów. Po triumfalnym wy
borze M arszałka Piłsudskiego na Prezydenta 
Rzeczypospolitej, po następnem zrzeczeniu się 
przez Niego tego stanowiska i postawieniu kan
dydatury prof. Mościckiego — rozpoczęło się 
ze strony żywiołów najbardziej politycznie i o- 
sobiście skompromitowanych, gwałtowne zacie
ranie śladów ich uprzedniego stanowiska. Re
kord w tym względzie osiągnął niewątpliwie 
klub poselski N. P. R. i jego organ warszawski, 
„Głos Codzienny". Ci zajadli „chjeniści”, za
grożeni u tra tą  wpływów i stanowisk, podjęli 
nową fałszywą grę: udają, te  prof. Mościcki to 
ich kandydat — i prześcigają się w pochleb
stwach dla nowego Prezydenta. Maluczko, a 
usłyszymy, te  to p.p. Popiel, Chądzyński, Hertz 
i Kulczycki stali na czele zastępów, które oba
liły rząd Wito®a i „wzięły" Belweder, Całe 
szczęście, że na tych farbowanych na gwałt ko
złach i koziołkach ju t się ogół poznał i już się 
drugi raz „nabrać" nie pozwoli".

B.
“ t  •  •

Zdobycie Belwederu.
Idą! Grzmi pod krokami Warszawa.
Idą zemścić się za swą biedę.
Szwadronami, kompanjami walą,
Walą śpiewem i gniewem i stalą!
Wali stalowa lawa,
Grzmi buntowniczy but:
Marsz na Belweder! Marsz na Belweder!
Za brud, za chłód, za głód!

Kartaczownice kraczą jak wrony.
Fortecą — każdy dom.
Z okien buchają zdradzieckie gromy.
Bić w dom, bić w dom, jak łom!
Salwami — w okna! Jedna! Siedem! 
Salwami suchemi wal!
Marsz na Belweder! Marsz na Belweder! 
Stalową lawą salw! 

Walą pułkami silni, młodzi.
Naprzód, naprzód marsz!
Przed nami nowa Polska wschodzi! 
Zdobędziem Ją wichrem szarż!
Aeroplany krążą nad Bogiem,
Wrzynają się w chmurzyw ścisk! 
Pułkom Witosa zagrodzić drogę!
Armatom ich zatknąć pysk!
Znowuż ogień! Skąd ten ogień!
To Ministerjum Wojny płonie!
Niebo pożera rudą pożogę,
Dźwigając ciężar łun na łonie,
Cywilni do bramy! Cywilni do bramy!

Lotnik ulicę bombami pierze!
Tylko my tu umierać prawo mamy,
Szarego Wodza szarzy żołnierze!
Armata — w górę! Pocisk jeden!
Buchnęła — buch! — armata.
Marsz na Belweder! Marsz na Belweder! 
Sławo, sławo skrzydlata!

Hurra! Zdobyty! Dosyć walki!
Podajmy sobie ręce!
Wszyscyśmy bracia, wszyscyśmy bracia. 
Bracia w krzyżowej męce!

Precz śmierć! Precz walka! Ostre rany!
• i  i  1 • I  » I  < I

Teraz Wodzu Szary! 
My, ludzie zbratani z twardym młotem, 
My, ludzie oblani krwawym potem, 
Czekamy!

Włodzimierz Słobodnik.

Strajk w Żyrardowie.
S trajk  robotników  Zakładów Żyrardow

skich przybrał odrazu oisltry charak ter ze 
względu na niesłychaną nędzę panującą wśród 
robotników!) Dość powiedzieć, że przy  zredu
kow anej do jednego dnia w tygodniu pracy, 
nieikitórzy robotnicy zarabiali 1.35 zł. i za  te 
„pieniądze" musieli wyżywić siebie i rodzinę 
p rzez tydzień!

Min. Pnący w ysłało onegdaj do Żyrardo
w a inspektora pracy Eichhorna, który  miał na 
miejscu podjąć tokow ania o zażegnanie za tar
gu.

W czoraj przyjechała do W arszaw y dele
gacja robotników , w ybrana przez strajkują
cych i udała się do Inspektoratu  Pracy. D e
legację prow adziła sen. tow. Kłuszyńska. Na 
konferencji w  obecności głównego inspektora, 
p. Klot,ta, delegacja przedłożyła żądania straj
kujących, m. in. podwyższenie płac o 50%, u- 
r,uchomienie pracy na cały  tydzień, n.ieobry- 
wanie łonu, w ypłacenie zaliczki, płacenie za 
postoje i in.

Łącznie z  wynikiem rokow ań na miejscu 
uzgodniono, że robotnikom  wypłaci się zalicz
kę w wysokości ok. 20 zł. dla żonatych i 15 
zł. dla kaw alerów , o  ile D yrekcja będzie mo
gła zdyskontow ać w eksle (co jest pewne).

Pozatem  zostanie w ybrana Komisja roz
jem cza z przedstaw icieli Yobotnrków i p raco
dawców, k tó ra  na miejscu będzie załatw iała 
w szystkie sporne sprawy, jak spraw ę nieobry- 
w aniadonu, spraw ę urlopów  i t. d.

Dyrekcja zgodziła się zapłacić za czas 
strajku (dzień wczorajszy) i przyjąć do pracy 
robotników , k tó rzy  powrócili z wojska. U ru
chomienie całkow ite fabryki spodziewane jest 
dopiero w  październiku.

Klasowy Związek Zawodowy winien obe
cnie ująć spraw ę w swoje ręce, aby elem enty
niepow ołane nie w yzyskały zatargu d la  swoich
celów, szkodliwych dla ogółu robotników.

Wyszła z druku nakładem Instytutu 
gospodarstwa Społecznego książka 

Wacława Fabierkiewicza 
p, t.: „ROSJA WSPÓŁCZESNA. ODBU

DOWA GOSPODARCZA".
Cena zł, 5.50.

Skład główny w Księgarni Robotni
czej, Warszawa, Warecka 9.

Pomoc lekarska dla 
bezrobotnych.

Organizacja sekcji lekarskiej Stołecznego 
kom itetu obywatelskiego pomocy bezrobot
nym jest w toku. Sekcja zw róciła się do za
rządów Kasy Chorych, Stow, lekarzy polskich 
i Zrzeszenia lekarzy Rzplitej Polskiej z  p ro 
pozycją wzięcia udziału w omawianej akcji i 
oczekuje obecnie odpowiedzi od tych instytu
cji W ałściciele ap tek  przystąpili do druku 
bonów na lekarstw a. H urtownicy apteczni 
zadeklarow ali około 1000 zł. miesięcznie, li
cząc od 1 lijpca w ciągu 2 miesięcy. Obydwa' 
zwiążki lekarzy dentystów  zaofiarow ały też 
godziny pracy na rzecz bezrobotnych. Po o- 
trzym anłu wspomnianych wyżej odpowiedzi 
sekcja będzie mogła rozpocząć sw e czynno
ści.

::o:

Zapomogi dla roUotnlRfiw,
W  okresie tygodniowym od 25 do 29 maja 

w łącznie przyznano w  W arszawie 242 robo t
nikom pozbawionym pracy praw o do pobie
rania zasiłków na mocy ustaw y o zabezpie
czeniu na wypadek bezrobocia (w poprzednim
tygodniu 311). Ogółem uprawnionych P°* 
bonu zasiłków  ustaw ow ych było w tym  samym 
czasie 4,414 (w poprzedhim tygodniu 4,686), 
pobrało zaś zasiłki 3,818 (4,314) na sumę
34,600 zł. 94 gr. (48,753 zł. 75 gr.j. U praw nio
nych do korzystania z państwowej akcji po 
mocy doraźnej było w omawianym czasie 275 
osób, byłych zaś robotników  fabryk tytunio- 
wych 203.

 : :o::---------
Przeciwko obdzieraniu

Konsumentów w restauracjach.
W dniu 4 b. m. odbyło się zgromadzenie Ko

mitetu Wykonawczego Zarządu Głównego oraz 
Zarządów Oddziałów; kelnerów, kuchmistrzów i 
pracowników hotelowych.

R eferat o obecnej sytuacji i oporze restaura
torów wobec zawarcia umowy głównej (ramowej) 
wygłosił tow. W. Bawarski. Z referatu wynika, że 
pomimo kryzysu gospodarczego, naogół zakłady 
gastronomiczno - hotelowe prosperują dobrze. Za
kłady te o wiele lepiej by prosperowały, gdyby 
przedsiębiorcy nie zdzierali skóry z konsumentów. 
Horendalne ceny wprost odstraszają konsumen
tów. Zdaniem mówcy, obiad z  czterech dań (zupa, 
mięso, pieczyste, kompot) nie powinien przekra
czać 1.50 zł. Tymczasem ceny, pobierane przez re
stauratorów  są znacznie wyższe, a podawane po
trawy są mikroskopijne. Mówca zaznacza, że Zw, 
Gastronomiczno-Hotelowy winien mieć swych de
legatów, jako rzeczoznawców w urzędach, jak to: 
Sanitarnej Komisji, Walce z Lichwą, w Kasie 
Chorych, w Komisji Cennikowej.

W końcu zgromadzenia uchwalono rezolucję 
w której zgromadzeni domagają się od władz, re
wizji cenników gastronomicznych i  hotelowych z 
udziałem przedstawicieli Związku, oraz domagają 
się powołania przedstawicieli Związku do Komisji 
Sanitarnej oraz Komisji Cennikowej.

Zgromadzeni stwierdzają, że przemysł gastro-. 
nomiczno-hotelowy rujnowany jest przez gospo
darkę zakładów udziałowych. Sztuka kulinarna i 
gastronomiczna nie odpowiada interesom konsu
mentów, którzy powinni przyjść pracownikom ga
stronomiczno-hotelowym z pomocą w zwalczaniu 
nadmiernych cen i masowo wyrażać swe niezado
wolenie z istniejącego stanu rzeczy.

Rozmaitości.
PRZESUNIĘCIE GRANICY ŚMIERTELNOŚCI.

Bardzo ciekawem zjawiskiem okresu powojennego 
iest fakt przyrostu ludności nie drogą zwiększe
nia liczby urodzin, lecz zmniejszenia śmiertelności. 
Stwierdzono to w szeregu krajów, jak Niemcy, An- 
glja, Stany Zjednoczone i in. W świeżo ogłoszonej 
statystyce szweckiej tendencja ta znajduje jaskra
we oświetlenie. Liczba urodzin, która już w r. 1924 
znacznie spadla, zmniejszyła się jeszcze więcej w 
r. 1925, mianowicie do 17,53 na 1000 wobec 18,11 
w r. poprzednim, 23,61 w r. 1920. Natomiast cyfra 
śmiertelności spadła w r. 1925 do 5,81 na 1000, wo
bec 5,96 w r. 1924, 6,33 w r. 1920 i 6,97 w r. 1913.

Zjawisko to zaznaczyło się w większości k ra 
jów przemysłowych i pociąga za sobą ważne na
stępstw a dla robotników. Dzięki przesunięciu gra
nicy śmiertelności w zrasta w tych krajach ilość 
starszych robotników, a zmniejsza się liczba młod
szych. Z drugiej strony przedsiębiorcy chętniej za
trudniają robotników młodszych, jako mniej zuży
tych i tańszych. W yrastają tedy poważne zagad
nienia społeczne, a pczedewszystkiem staje się 
rzeczą palącą zapewnienie robotnikom ubezpie- 
erzenia na starość.

DRAPACZE NIEBA ZE SZKŁA7 Wiadomo, 
że Żeromski w twróczości swej kilkakrotnie po
wracał do fantazji o szklanych domach, jako przy- 
słych siedzibach ludzkich w Polsce. Ale żyjemy w 
dobie takich cudów techniki, że rzeczywistość 
często wybiega i pozostawia za sobą płody fanta
zji i utopji. O t° 4o jednego z pism niemieckich pi
szą z Nowego Yorku, że drapacze nieba ze szkła 
uważać można za jedną ze zdobyczy najbliższej 
przyszłości. A rchitekt William Ludlow powiada 
na ten temat: „Stal zastąpiła kamień. Cement i
wapno służą jeszcze wprawdzie, jąko odzież do 
stalowych rusztowań, ale tylko stal tworzy budo
wlę. Idzie teraz o to, by dokonać stopu stali i 
szkła. Wówczas domy nasze ze wszystkich stron 
i od  dołu do góry, do wysokości 20, 30, 40 pięter 
będą jednem wielkiem oknem. Byłaby to ewolucja 
okna. Potrzeba nam podobnego rozwoju. Nasze 
ulice są już przecież wąwozami, wzdłuż których

wznoszą się drapacze do zawrotnych wysokośęi. 
Skąd mamy czerpać św iatła? A więc precz z mu- 
rami! Niech wszystko będzie ze szkła. Zapewne, 
musi to być szkło lepsze, wytrzymalsza, niż to, 
którego dzisiaj używamy. Ale do tego dojdziemy. 
Szkło nie przepuszcza powietrza. A gdyby się u- 
dało wyrabiać szkło, przez które nie przenikałoby 
ani ciepło, ani zimno?"

Ludlow liczy na tę  możliwość i uważa, de w te
dy możnaby zastosować do budowy domu zasadę 
„termosu": podwójne szklane ściany, z pustą prze
strzenią pośrodku. W wyniku mielibyśmy: oszczę
dność na opale w zimie, latem zaś — chłodne izby 
mieszkalne i biurowe. W reszcie wchodzą tu w ra
chubę możliwości barwne. Kombinacja ze szkła 
zielonego, czerwonego, fioletowego, czarnego i 
białego — istna architektoniczna symfonja barwna!

POMNIK KAROLA MARKSA W MOSKWIE. 
Od dłuższego czasu pracowano w Moskwie, na 
Placu Teatralnym, zwanym obecnie placem Swer- 
dłowa, nad olbrzymim pomnikiem Karola Marksa. 
Przed kilku tygodniami prace przerwano, a Rada 
Komisarzy Ludowych wydała rozporządzenie, aby 
części wybudowane rozebrać, nie wyłączając par
kanu. Rozporządzenie to motywuje się względami 
oszczędnościowemi, ale ludność nie może zrozu
mieć, dlaczego dla oszczędności burzy się to, co 
już wybudowano. By rozwiać „niepokojące wieści" 
zabrał głos sam Łunaczarski, który urzędowo na 
łamach „Izwiestji" potwierdził, że jedynym mo
tywem postępowania są w danym wypadku wzglę
dy jaknajdalej idącej oszczędności i że niema żad
nych zastrzeżeń co do strony ideowej czy artysty
cznej pomnika, zatwierdzonego jeszcze przez Leni
na. Ludność Moskwy nie wierzy jednak tym zape
wnieniom i jest przekonana, że władze sowieckie 
zdecydowały się zaniechać budowy pomnika po
nieważ projekt jest zupełnie dziwaczny i okropnie 
brzydki.

SKUTKI BEZSENNOŚCI. To co się powsze
chnie nazywa bezsennością, jest tylko zmniejsze
niem czasu snu, albowiem zupełna bezsenność w 
ciągu kilku dni i nocy jest rzeczą nader rzadką i 
obciąża b. szkodliwie organizm ludzki.

Dwaj lekarze amerykańscy poczynili doświad
czenie o wpływie bezsenności na organizm. Jedno

cześnie zdobyli rekord bezsenności, nie śpiąc w 
ciągu 115 godzin, czyli prawie 5 dni i nocy, przy- 
czem jeden obserwował drugiego. Dwaj asystenci 
dbali o to, by lekarze nie zasypiali wbrew swej 
woli. Pod koniec eksperymentu asystenci mieli 
trudne zadanie, gdyż lekarze na wszelki sposob 
starali się pozbyć swych kontrolerów lub wyprosić 
przynajmniej krótki sen.

Lekarze ci: Kleitman i Fisher w Chicago, o- 
głosili szczegółowe sprawozdanie ze swych prze
żyć i wrażeń w czasie bezsenności i ogromnego 
naprężenia woli w ostatnie dwa dni. Eksperyment 
stał się w końcu straszną torturą. Ale gdy minął 
czas doświadczenia, wystarczył 10-godzinny sen, 
by odzyskać dawne riły i  samopoczucie. Po 2-ch 
dniach znikły też resztki zmęczenia Badania w 
czasie doświadczenia wykazały, że bicie serca 
stopniowo słabło, ciśnienie krwi opadało, oddech 
.słabł, tem peratura ciała obniżała się.

CZY JEZUS BYŁ W INDJACH? „Daily Tele
graph" donosi z Now, Yorku: Amerykański pref. 
Roerich, podróżując przez niezbadane jeszcze ob
szary Azji, znalazł w klasztorze tybetańskim rę 
kopisy, liczące conajmniej 1500 lat, a mające 
świadczyć, że Chrystus przed swą działalnością w 
Palestynie przebywał jakiś czas w Indjach, gdzie 
studjował i głosił naukę Buddhy. Rękopisy wspo
minają też o skazaniu Chrystusa przez Piłata.

KRAJ BEZ WIĘZIEŃ. Islandja była dotych- 
czas jedynym bodaj cywilizowanym krajem bez 
więzień. Na całej wyspie były dwa baraki, w k tó 
rych można było trzymać przejściowo przestęp
ców. Natomiast jest tam kilka szpitali dla obłąka
nych i w Islandji zakorzenił się zwyczaj, że p rze
stępców poprostu pakowano do domu dla warja- 
tów, ponieważ nikt — zdaniem islandczyków nie 
powinien być tak szalony, by przeciwstawić s’.ę 
rozsądnym prawom.

Obecnie jednak nastąpił zwrot i w stolicy 
Reykjavik ma być wybudowany pierwszy gmach 
więzienny.

CZERWONY TRÓJKĄT. Na odbytej przed 
kilku tygodniami w Paryżu konferencji komunika
cyjnej uchwalono, aby czerwony tró jkąt był mię
dzynarodowym znakiem ostrzegawczym przed nie- 
bezoieczeństwem w ruchu komunikacyjnym. Znak

ten istnieje już oddawna w Anglji, obecnie wpro* 
wadzono go w Austrji. Na plakatach, słupach, ie i 
kłamach świetlnych widnieją duże czerwone trój
kąty, nakazujące ostrożność na skrzyżowaniach 
ulic.

WILHELM NA WYGNANIU. Książęta nie
mieccy w swej bezczelnej agitacji na rzecz „od
szkodowań" używają argumentu, że wiedzie im się 
żle, że nawet cierpią nędzę. M. in. i Wilhelm II ja
koby klepał biedę w Doorn, w Holandji, gdzie 
przebywa na wygnaniu. Otóż warto stwierdzić, że 
Wilhelm posiada tam okrągłe 280 mórg ziemi, 
piękną willę, różne przybudówki, ogrody, łąki i 
parki. Cena tej posiadłości wynosiła przy kupnie 
1.350.000 guldenów, wypłaconych gotówką. Od te 
go czasu posiadłość tę wciąż upiększano w stylu 
„wilhelmowskim", ozdabiano różnemi kosztowno
ściami, meblami, obrazami i t. p. Wilhelm ma m. 
in. nietylko 1000 srebrnych talerzy stołowych, ale 
też wszystko co jest związane z zastawami stoło- 
wemi i może być potrzebne tak wysoko „posta
wionej" osobie, jak b. cesarz niemiecki. Oprócz 
tego posiada on jeszcze mająteczek, dobrze uloko
wany, wartości 20 miljonów mk. złotych.

PODWYŻSZENIE TARYF KOLEJOWYCH W 
ROSJI. Z dniem 1 czerwca podwyższono w Rosji 
wszystkie osobowe taryfy kolejowe o 30%.

POWIESIŁ SIĘ WE ŚNIE. Na przedmieściu 
miasta Regensburg (w Bawarji) wdowa pewnego 
robotnika usłyszała w nocy rzężenie swego 18-let- 
niego syna. Gdy pobiegła do jego pokoju, znalazła 
go, ku swemu przerażeniu, powieszonym. Natych
miast przecięła sznur i uratowała syna. Gdy ten 
odzyskał przytomność, zapytał ze zdziwieniem co 
się stało. Matka, płacząc odpowiedziała, te  zna
lazła go wiszącego na sznurze. Wówczas syn za
czął potrząsać głową i zaklinał matkę, że nie miał 
wcale zamiaru odbierać sobie życia. Dopiero po 
upływie pewnego czasu przypomniał on sobie, te  
miał sen, w którym  bawił się z kolegami w „po
wieszonego". W ypadek ten, który omal nie skoń
czył się tragicznie, można wytłumaczyć tylko w* 
ten  sposób, że młodzieniec istotnie podczas snu, 
nie zdając sobie sprawy z tego co robi, ą^apał 
sznur i „dla zabawy powiesił się.

—— —::o::—
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Odezwa Spółdzielców
Proszeni jesteśmy o .podanie nasi ode

zwy:
Gęste chmury przesłaniają wschodzące 

słońce niepodległości naszego kraju. Nędza 
i głód zaglądają w oczy setkom tysięcy bezro
botnej ludności w miastach. Ludność Wiejska 
na roli zmaga się na roli z trudnościami go- 
spodarczemi. Niedostatek gnębi pracowników 
umysłowych w całym krajju. W talk ciężkich 
czasach na nic nie zda się bezradne załamy
wanie rąk, bezpłodne biadanie i narzekanie.

Każdy, kto chice lepszego jutra, lepszego 
jutra dla siebie i dla krajju, kto chce polep
szyć byt swój i swej rodziny i stworzyć jaś
niejszą przyszłość dla nowych pokoleń,

— musi się imać twardej, codziennej, 
twórczej pracy.

Musi się imać nie sam, bo sam słaby i 
nieporadny wobec ogromu zaidaó do spełnie
nia; ale pospołu z innymi

Bo gromada — to wielki człowiek.
Taką codzienną, twórczą pracą, podejmo

waną w gromadzie—
jest spółdzielczość.

• W organizacjach spółdzielczych buduje
my własnęmi rękami lepszą przyszłość dla sze
rokich mas naszego narodu, a więc i dla nas 
samych. W organizacjach spółdzielczych po
zyskujemy najlepszy oręż do wałki z biedą i 
niedostatkiem, najlepsze narzędzie do budo
wy nowej gospodarki społecznej,, w lrtórej me 
będzie miejsca na trapiące nas dziś klęski spo
łeczne.

Obchód' Dnia Spółdzielczości łączy się w 
tym roku z setną rocznicą śmierci Stanisława 
Staszica — Wielkiego Obywatelu Polski. On 
to przez stworzenie Stowarzyszenia włościan 
hrubieszowskich — stał się zwiastunem spół
dzielczości w Polsce. Wspomnijmy dziś jeg'o 
słowa, że „zginąć może tyfliko naród nikczem
ny" i ocknijmy się do czynu.

Centralny Komitet Dinlia Spółdzielczości 
w Polsce, wzywając wszystkich do udziału w 
obchodzie Święta Spółdzielczego, pragnie, by 
stało się otno pokrzepiieniiem serc, płomiennem 
wezwaniem do szeregów airmji -spółdzielczej, 
pracującej dla lepszego jutra szerokich mas 
ludlu polskiego.

Pomni na to, ie  ,,najczarniejsza noc jest 
zawlstse przedświtem", pracujmy nad przyspie
szeniem chwili, w której chmury się rozpro
szą, zajaśnieje słońce i opromieni tęczowe 
barwy naszego sztandaru. Do tego sztandaru 
zwracają się dziś nasze oczy z wołaniem: Wi
taj jutrzenko nadzieiI Za tiobą 'zbawienia słoń
ce!

Wzywamy wszystkich do udziału w ob
chodzie Dnia Spółdzielczości w dm. 6 czerw
ca w niedzielę.

Centr. Kom, Dnia Spółdzielczości 
w Polsce.
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Z Powiatowe! Rasy Chorych
m. Warszawy.

W sobotę, do. 5 b. m„ odbyło się .posie
dzenie Rady Powiatowej Kasy Chorych.

Już na samym początku posiedzenia 
frakcja Gh, D., która przy każdej sposobno
ści sabotuję działalność Pow, Kasy Cho
rych w Zarząjdzie i na Radzie, opuściła po
siedzenie, składając wykrętne i kłamliwe o- 
świadczenie, iż „uważa swą dalszą obec
ność w Radzie za bezprzedmiotową" (co 
nie przeszkodziło członkom Ch. D. pobrać 
djety za „'bezprzedmiotową” pracę).

Na posiedzeniu Rady, oprócz sprawo
zdań Zarządu, Komisji Rewizyjnej i Roz
jemczej, .przyjęto pragmatykę służbową dla

Eracowtruków, krtćra była najjaskrawszym 
aimdeniem obrazy dla prawicowej mniej

szości Zarząjdu i  Rady Kasy.
Tego rodzaju sabotowanie instytucji 

robotniczej przez pseudo-robotniczą part;ę, 
jaką jest Ch. D., stałe utmemożliwianie dzia
łalności na rzecz ubezpieczonych — dopro
wadzało do tego, że jeden z członków frak
cji Ch. D. wystąpił z jej izespołu, składając 
następujące oświadczenie:

,J a  niżej podpisany, Władysław Au
gustyniak, obserwując od dłuższego już 
czasu działalność Ch. D., a w szczególności 
w  kwestji ubezpieczeń społecznych, niniej- 
szem stwierdzam, że działalność ta jest 
szkodliwa z punktu widzenia interesów kla
sy robotniczej. Zarazem oświadczam, ie  
równocześnie występują z grupy chrześci- 

j  jańskich organizacji pracowniczych i robot
niczych i nie chcą mieć z nią nic wspólnego.

Mając na wzglądzie dobro ubezpieczo
nych, mandat do Rady Pow. Kasy Chorych 
w Warszawie, powierzony mi przez moich 
wyborców - robotników, zachowują nadal.

Warszawa, dn. 5 czerwca 19256 r.
(—■} Władysław Augustyniak",

Fakt powyższy najlepiej charakteryzu
je działalność frakcji Gh. D. w Pow. Kasie 
Chorych, a dla większości klasowej jest po
ważnym moralnym sukcesem, jednpeześnie 
przekreśla naiwne, bowiem beznadziejne 
marzenia Cn. D. zagarnięcia władz Kasy 
w swoje ręce (w związku z orzeczeniem 
Najw. Trybunału Administracyjnego z dn. 
27.V 1926 r„ który zasądził grupie Ch. D. 
2-gi mandat do Zarządu P, K. Ch., co 'ało- 
by większość Gh. D-)-

Wobec tego faktu, przewaga większości 
klasowej na terenie Kasy jest zapewniona.

i"   ...................""*

Z tragedji kresowych.
Donoszą nam o następującym iakcie, który 

zdarzył się w Mizoczu (woj. wołyńskie):
Niejaka Mokryna Hermaniukowa przed kilku 

dniami została tak silnie poturbowana przez swe
go sąsiada, iż zaniemogła. Poszkodowana zwróci
ła  się do miejscowego lekarza i. zaopatrzywszy się 
w świadectwo lek t-tk ia . wniosła do Sądu Pokoju 
w Mizoczu skargę na swego sąsiada z art. 4 '5  K.
K. Na przewodzie sądowym w dniu 27 maja b r, 
lekarz powtórnie stwierdził ślady okrutnego pobi
cia, ale Sędzia Pokoju, uznając, że skarga nie by
ła dostatecznie udowodniona, skargi nie uwzględ
nił i zasądził od poszkodowanej koszty sądowe 
w kwocie 15 zł.

Wyrok ten tak  podziałał na poszkodowaną 
Hermaniukową, iż wpadła w stan silnego zdener
wowania Na dnugi dzień udała się do Sędziego 
Pokoju, ażeby osobiście zasięgnąć inłormacii, co 
ma dalej robić... Jednak Sędzia Poko.u, p Gębar- 
ski, kobiety te j nie przyjął, natomiast rozkazał po
licji przytrzymać ją w areszcie. Nieszczęśliwa ko
bieta została zamknięta w gminnym areszcie, po
mimo silnego oporu i braku dostatecznych pod
staw do pozbawienia wolności. Przez całą noc w 
areszcie płakała, błagając, by ją wypuszczono z 
aresfetu gdyż w domu pozostawiła sześcioro ma
łych dzieci, a chciała tylko prosić Sędziego o po
radę.

Przeżycia ostatnich dni, jak również noc spę
dzona w areszcie doprowadziły kobietę do osta
tecznej rozpaczy i nazajutrz nieszczęśliwa straci
ła zmysły!!!

Przybyła na drugi dzień rodzina udała się do 
Sądu, ale jeden z urzędników Sądu uie dopuścił 
jej do Sędziego, oświadczając, że przytrzymana 
Mokryna Hermaniukowa będzie dopóty w aresz
cie, dopóki „on" zechce. Dopiero interwencja po- 
licji poskutkowała i Hermaniukowa została zwol
niona z aresztu. Nieszczęśliwa kobieta została 
przewieziona do szpitala i lekarz orzekł, by ją 
natychmiast odstawiono do zakładu umysłowo 
chorych we Lwowie, ale dopiero usilna interwen
cja Komendanta policji i miejscowych obywateli 
zmusiła zarząd gminy do odstawienia obłąkanej 
do Lwowa.

Pozostała osierocona rodzina z 6 drobnych 
dziecL

Sprawy skarbowe.
SYTUACJA WALUTOWA.

Z Min. Skarbu komunikują:
Słabsza tendencja dla dolara, k tóra zaczęła 

się zarysowywać koło 20 z. m. przybrała w ostat
nich dniach maja charakter wyraźnej zniżki, co, 
łącznie z t, zw. ultimo, odbiło się na wydatnem 
powiększeniu skupu dewiz i walut przez Bank 
Polski, dzięki czemu trzecia dekada maja, pomi
mo przekazania z polecenia Min. Skarbu raty  po
życzki Dillomowskiej, w wysokości przeszło 2 mi- 
łjonów dolaróiw, zakończyła się dla Banku Pol
skiego bardzo pomyślnie Tendencja zniżkowa 
trw a i  po ultimo,, w związku zezem  skup w dniach 
1 i  2 czerwca był nadal znaczny.

Równolegle z tem na giełdzie szło obniżenie 
kursu dolara, który wynosił w dniu 29.V—11; w 
dn. 31.V — zł. 10.90; n a ’l.VI — 10.90; dn. 2.VI — 
10.65 d dn. 4.VI— 10.25. Spodziewana jest dalsza 
zniżka kursów.
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Tragiczny wypadek 
;w Helenowie.

•W Helenowie pod Kaczym Dołem w  zakła
dzie „Robotnicze Wychowanie Dziecka" rozegrał 
się onegdaj wdeaaorem krwawy dramat. Pracownik 
tego zakładu 19-Jetni Hipolit Banaisiaik, po sprzecz. 
ce z narzeczoną swą, wystrzeJił z rewolweru i zra
nił w prawy bok 25-letmdą Aleksandrę Igiełównę, 
pracownicę tegoż zakładu. Gdy Igiełówna padła 
nieprzytomna aa  podłogę, wówczas Baaasiak 
skierował lufę Tewolweru w swą prawą skroń, 
wystrzelił i padł trupem  na miejscu Ranną Igie
łównę przewieziono pod opieką tow. posła Arci
szewskiego do szpitala św. Ducha, S tan jej zdro
wia; według opinji lekarzy, nie budzi obaw o ży
cie.

Dnia 6 czerwca r. b. o godz. 3 pp. w lo
kalu własnym, Dzielna 95, odbędzie się przed
stawienie teatralne dla dzieci, urządzone sta
raniem Sekcji Dziecięcej Powązkowskiego 
Koła Młodzieży T. U. R.

Bilety wejścia w cenie 20 gr. i 30 gr. iprzy 
wejściu. ,
0~<w 'nnm i-^ rr-r-^-rr-wro^-r-Trr  ,—■** i -*

Sąd doraźny.
Sąd doraźny w Łucku wyrokiem z dnia 

28 maja r. b. skazał mieszkańca wsi Pieczy- 
cbwosty, gsn Podberezie, pow. Horochowskie- 
go, Mikołaja Rekruta, la!t 36, na beztermino
we ciężkie więzcenie.

Skazany Rekrut (sprawa którego, z po- 
wiodu ciężkiej jego choroby, wobec przypad
kowego zranienia go pnzez współoskarżonego 
Wasyla Mielnika, została przy rozprawie pier
wszej wydzielona), wraz ze skazanymi na ka
rę śmierci wyrokiem tegoż sądiu — Mielnikiem 
1 Andrzejem Iwankiewticzem, w nocy na 8 li
stopada 1925 r. we wsi Lemieszowie, gm. Pod
berezie, ,pow. Horochowiskiego, wtargnął do 
mieszkania Jakóba Koszcłi i tam wszyscy 
trzej bijąc Kosizelę kolbą karabinu i kopiąc 
nogami, oraz grożąc zabójstwem, zabrali w 
celu przywłaszczenia należące do Kaszek 50 
złotych i inne przedmioty.

Skazani Mielnik i Iwankiewicz — zostali 
poprzednio juz przez P. Prezydenta Rzeczy
pospolitej ułaskawieni. (PAT.).

—   M Oti-------------

KRONIKA
PARLAMENTARNA.

Z. P. P. S.
W środę, da. 9 b. m. o godz. 4 po poł, od

będzie się w Sejmie posiedzenie Z. P. P- S.
CZY MARSZAŁEK RATAJ USTĘPUJE?

W rozmowach z bliskiemi sobie oso
bami, p. marszałek Sejmu Rataj, w ostat
nich dniach kilkakrotnie zaznaczył, iż 
czuje się nad wyraz zmęczony, z powodu 
przepracowania, jako też z powodu wy
padków ostatnich tygodni — i że zamie
rza na tydzień wyjechać na odpoczynek.

W związku z tem, pojawiły się pogło
ski o zamierzonej rezygnacji p. marszałka.

P. marszałek Rataj dziś w południe 
wyjeżdża na tydzień do Białowieży.

Rezygnacja marszałka Sejmu, stoją
cego przed rozwiązaniem, utrudniłaby 
bardzo sytuację parlamentarną.

Według Konstytucji, marszałek i wi
cemarszałkowie Sejmu zachowują swoje 
stanowiska ąż do zebrania się nowego 
Sejmu.

FELDMARSCHALL SENATU CZUWA!
Marsz. Senatu p. Trąmpczyński zwołał na 

środę dn. 9 b. m. o godz. 5 po poł. plenarne 
posiedzenie Senatu.

Przed południem tegoż dnia obradować 
będą komisje senackie, prawnicza i gospodar
stwa społecznego.

 :: o ::------ —

KRONIKA
POLI TYCZNA
BRAK PODPISU PREMJERA.

Zwróciło to uwagę, że na orędziu Pre
zydenta Mościckiego do Narodu brak kon
trasygnaty Premjera. Wobec tego przy
pominamy art. 44 Konstytucji, w którym 
czytamy:

„Każdy akt rządowy Prezydenta 
Rzplitej wymaga dla swej ważności pod
pisu Prezesa Rady Ministrów i właściwe
go ministra; którzy przez podpisanie ak
tu biorą zań odpowiedzialność”.

TWORZENIE NOWEGO RZĄDU.
Prezydent Rzplitej zaproponow ał do

tychczasowemu Premjerowi prof. Bartlo- 
wi pozostanie u steru  Rządu i utworzenie 
gabinetu. Prof. B artel da ostateczną od
powiedź po swoim powrocie ze Lwowa, 
dokąd wyjechał wczoraj wieczorfem. Po
w rót nastąpi we w torek rano o godz. 7-ej. 
Zastępuje Prem jera Bartla Min. Spraw 
W ewn. M łodzianowski.

Wymieniają najróżniejsze nazwiska 
kandydatów do tek, nie wyłączając skraj
nych wsteczników. Tak np, mówią o p. 
Janie Steckim, jako kandydacie na min, 
rolnictwa!... Jest to chyba wiadomość 
fantastyczna, podobnie jak niektóre inne 
kandydatury. Notujemy pogłoskę, krążą
cą w pewnych kołach politycznych, że 
przyszły gabinet ma być nieco „bardziej 
prawicowy" od obecnego...

RADA STANU.
Stańczycy krakowscy zjechali do 

W arszawy z projektem Rady Stanu, k tó 
ra ma być ciałem doradczem przy Prezy
dencie, ewentualnie „zastępować” Sejm 
w razie jego odroczenia...

Wogóle, wobec klęski endeków, wy
suwają się różne inne grupy konserwa
tywne, nie mające przedstawicielstwa w 
Sejmie, a pragnące „zarobić1" politycznie 
przy przewrocie.

REWIZYTY P. PREZYDENTA.
Zaraz po zaprzysiężeniu p. Prezydenta 

złożyli nvu .wizyty na Zamku Marszałkowie o- 
bu Izb prawodawczych.

Wczoraj o godz. 11 ra. 45 przybył do 
gmachu sejmowego p. Prezydent Mościcki, 
gdzie rewizytował p. Marszałka Rataja i p. 
Marszałka Trąmpczyński ego.

U Marszalka Sejmu p. Prezydent zabawił 
pół godziny, u  Marszałka Senatu przeszło trzy 
kwadranse, ipoczem odjechał do Zamku.

PRZYJAZD PROF. KEMMERERA.
Jaik się dowiadujemy, po dłuższych roz

mowach'przygotowawczych Rząd zdecydował 
się zaprosić prof. Kemmerera, by przyjechał 
do Warszawy celem przyprowadzenia studjów 
nad go,spodarką finansową Polski.

Prof. Kemmerer zaproszenie przyjął i przy
będzie do Warszawy w towarzystwie szeregu 
ekaoertów amerykańskich z dziedziny banko
wości, kaiso,wości i administracji skarbowej.

Przyjazd ,prof. Kemmerera spodziewany 
jest w  końcu b. miesiąca.

DRUGA RATA POŻYCZKI DILLONA.
Wobec pogłosek, jakoby rokowania o 

zrealizowanie drugiej raty pożyczki Diłlona 
zostały przerwane, otrzymaliśmy zapewnienie, 
te pogłoski te niczem nie są usprawiedliwio
ne. Ostatnio w Paryżu odbyły się rokowania 
z przedstawicielami konsorcjum Drllona, w 
czasie których dosizło do wyjaśnienia szeretgu 
wątpliwości. Polskie koła rządowe spodzie
wają się, że w przeciągu kilku tygodni spra
wa zostanie ostatecznie sfinalizowana i Pol
ska otrzyma drugą ratę w wysokości 15 mil
ionów dolarów.

ZMIANY NA STANOWISKACH W ADMI
NISTRACJI PAŃSTWOWEJ.

Generał Marjan Januszajtis, wojewoda 
nowogródzki w krótkim czasie ustąpi ze swe
go stanowiska. Naczelnik Wydziału politycz
nego M. Spraw Wewn. p. Rutkowski, który 
zaznaczył się swą wybitnie wrogą polityką 
wobec mniejszości narodowych, opuścił zaj
mowane stanowisko.

Z MIN. PRACY.
W dn. 5 b m. w godz. południowych w 

gabinecie Ministra Pracy odbyło się posiedze
nie przy udziale p. Korsaka naczelnika wy
działu w Min. Pracy, oraz głównego inspek
tora pracy p. Klata, naczelnika wydziału w 
Min. Pracy p. Ulanów,skiego i komisarza de- 
mobilizacyjnego p. Tarnowskiego — w spra
wie żądań robotniczych co do podwyżki płac 
w związku ze wzrostem drożyzny w maju.

FAŁSZYWA WIADOMOŚĆ.
Podana przez niektóre pisma wiadomość 

o rzekomym zamiarze odwołania ze stanowi
ska posła polskiego w Moskwie prof. Kętrzyń
skiego — wedle zasięgniętych źródłowych in
formacji jest pozbawiona wszelkiej podstawy.

PROŚBA WOJEWODY KRAKOWSKIEGO 
O PRZENIESIENIE GO W STAN SPO

CZYNKU.
Wlojewoda krakowski Władysław Kowa- 

llkowski wniósł do ministra spraw wewnętrz
nych prośbę o przeniesienie go w stan spo
czynku ze względu na wysłużone laita służby.

Pan wojewoda oświadczył, że prośba ta 
nie ma żadnego- tła politycznego, a decyzję w 
tym kierunku powziął jedynie ze względu na 
długą, bo 42-letnią ciężką pracę w służbie adr 
miinist-rajcyjnej.

KONFISKATA „MYŚLI NARODOWEJ".
Z polecenia komisarjatu rządu policja 

skonfiskowała Nr. 24 z dn. 5 b. m. „Myśli Na
rodowej" — cały nakład w ilości 1-300 sztuk 
— w drukarni przy ul. Chmielnej nr. 27 oraz 
w redakcji i administracji w Al. Jerozolim
skich nr. 17.

KAPELAN 
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ.
Pan Prezydent Rzeczypospolitej postano

wił prosić ks. prałata Tokarzewskiego o dtję- 
cie stanowiska jego kapelana. (PAT,).

* *
*

Tow. Bratniej Pomocy Stud -ntów Poli
techniki Warszawskiej przesłało Prezydento
wi Mościckiemu adres z wyrazami hołdu.

Echa katastrofy pod 
Ożarowem

Specjalna komisja ministerialna, delego
wana przez p. premjera i ministra kolei prof. 
Bartla na miejsce wykolejenia pociągu osobo
wego pod Ożarowem do zbadania wszystkich 
okoliczności wykolejenia, przyszła do jedno
myślnego wniosku, że katastrofa nastąpiła 
wskutek zbrodniczego zamachu.

Wykolejenie zostało spowodowane przez 
rozkręcenie szyn i odchylenie ich do wewnątrz 
Parowóz zsunął się z (szyn i biegł około 50 mtr 
po podkładach, ciągnąc za sobą wagony.

Tory zostały już całkowicie uprzątnięte i 
doprowadzone do stanu normalnego. (PAT.). 

 ::c 'i----------

W sprawie katastrofy ko
lejowej pod Starogardem

Pisma gdańskie donoszą, że wkrótce 
odbędzie się w Gdańsku posiedzenie mie
szanego trybunału niemiecko - połsko - 
gdańskiego w sprawie katastrofy kolejo
wej pod Starogardem w dn. 1 maja 1925 r.

Neutralny rzeczoznawca, powołany 
do wydania opinji o tej katastrofie, czło. 
nek generalnej dyrekcji kolei holender 
skich, p. Maas Geesteranus, złoży swą o- 
pinję w połowie lipca, poczem odbędzie 
się posiedzenie trybunału dla powzięcia 
ostatecznej uchwały. (PAT.),

 : :o:;---------

Zajście w sądzie wileń
skim

Sala posiedzeń sądu okręgowego w 
Wilnie była przed 2 dniami świadkiem na 
{stępującego zdarzenia: Niejaki Teodor
Szwabski został skażany przez sąd pokaii 
za oszustwo na 1 rok więzienia. Sąd okrę 
gowy wyrok zatwierdził. Oskarżony, usły 
szaiwszy wyrok, pocizął krzyczeć, że je-sł 
niewinny, a następnie nożem zadał sobi< 
szereg ran ciętych, w pieńsi.

Czasopisma nadesłane
„Sztuki Piękne". Numer 8-my (2-go Rocznika) 

ukazał się już w handlu. Treść numeru: 1) Kon
stanty Laszczka (napisał Jan Kleczyński); 2) 5: 
Degas (napisał Paul Gauguin); 3) Kronika arty 
styczna.

Numer zdobi 37,( reprodukcji w tekście i 1 ro
tograwiura. Cena egz. 5 zł., prenum erata kw ar
talna 14 zł. Do nabycia we wszystkich księgar
niach i w Administracji „Sztuk Pięknych", Kra
ków, Wolska 19.

Weterynarz wiejski, napisał dr med. wetery
naryjnej S. Gracz. Część I. O zaraźliwych cho 
robach zwierząt domowych. Wydawnictwo Bibljo 
teki Oświaty Ludowej w Wąbrzeźnie, Cena 6C 
groszy z przesyłką pocztową.
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Zagranica o wypadkach w  Polsce.
GŁOSY PRASY NIEM IECKIEJ,

PAT. donosi z Beilina: Cala "Wczorajsza prasa 
popołudniowa podaje na naczelnych miejscach 
•wynik: wyboru w Polsce, przyczem prasa prawi
cowa zamieszcza komentarze i  takie tytuły, jak 
rop.: „Kandydat Piłsudskiego wybrany1*.

„Yorwarts*1. w komentarzach swoich do wy
niku wczorajszego wytbocu Zgromadzenia Narodo
wego stwierdza, że w ciężkich ' wałkach gospo
darczych i społecznych, które Polska będzie mu
siała przejść w najbliższym czasie, kryzys pań
stwowo - konstytucyjny stanowi tylko epizod, ale 
ten epizod oznacza, że siły postępowe a demokra
tyczne wzmocniły się ostatnio w Polsce.

„Yossiiscbe Zeitunig'* podaje komentarz, w 
którym podkreśla szczególnie stanowisko socjali
stów i stwierdza, że socjaliści w dalszym ciągu 
będą podtrzymywali Piłsudskiego, jednakże na 
przyszłość ibędą musieli wejść w bliski kontakt ze 
stronnictwami chłopskiemi.

Z PRASY AUSTRJACKIEJ.
Wiedeń, 5 czerwca. (PAT.) „Nemie 

Freile Presise" zamieszcza artykuł o  nowym 
prezydencie Polski, przyczem w yraża na-

Międzynarodowa 
Konferencja Pracy

Genewa, 5 czerw ca. (PAT.) M iędzy
narodow a Konferencja Pracy zakończyła 
obrady, uchwalając 72 głosami przeciwko 
35 zaprojektow aną przez M iędzynarodo
we Biuro P racy konwencję w spraw ie ins
pekcji emigrantów na pokładach statków .

Strajk górników angiel
skich

Londyn, 5 czerwca. (PAT.) W  odpo
wiedzi nia propozycję właścicieli kopalń 
wznowienia narad z przywódcami górni
ków, komitet wykonawczy federacji górni
ków postanowił wznowić narady z przed
stawicielami przemysłowców, nadając im 
nairazie charakter prywatny i informacyj
ny. W, celu,ustalenia terminu i przedstaw i
cieli, kom. wyk. federacji górników odbę
dzie specjalne posiedzenie w śródę.

Wśród liberałów angiel
skich

Manchester, 5 czerwca. (PAT.) W  wy- 
głdszonem tu  przemówieniu Lloyd George 
zaprzeczył ka/tegoryczniie pogłosce, jakoby 
miaił wystąpić ze stronnictwa), poczem wy
raził ubolewanie z powodu ujawnienia przez 
zwolenników Asquitha zatargów, wynikłych 
w związku ze strajkiem  powszechnym i o- 
świadczył, że jeśli poplecznicy Asquitha 
zapragną usunąć go ze ’stronnictwa za to, 
iż w czasie strajku popierał politykę po
jednania, to w takim razie prowadzić bę
dzie walkę aż do końoa.

Chamberlain w Paryżu
Paryż, 5 czerwca. (PAT.) Przybył tu 

Chamberlain i niezwłocznie po swem przy
byciu m iał Isierdćczną rozmowę z Briandem. 
Wieczorem Chamberlain odjechał do Ge
newy.

Z Komitetu finansowego 
Ligi Narodów

SPRAWA KONTROLI FINANSOWEJ 
NA WĘGRZECH.

Genewa, 5 czerwca. (PAT.) W  czasie 
obrad kom itetu finansowego Ligi N aro
dów ujawniły się już poglądy poszczegól
nych państw na sprawę kontroli na W ę
grzech. Anglja, Szwecja i Holandja stoją 
na stanowisku, iż w arunki, od których u- 
zależniono zniesienie kontroli finansowej 
na W ęgrzech, zostały już wypełnione. 
Innego zdania jest Francja i Czechosłowa
cja, k tóre tw ierdzą, iż pozycje budżetu 
węgierskiego nie są miarodajne dla oceny 
położenia finansowego na W ęgrzech. W e
dług tych państw, odbudowa W ęgier nie 
jest jeszcze ukończona. Delegat francuski 
krytykow ał cyfry, dotyczące m aterjału 
kolejowego i domagał się gwarancji finan
sowych na okres po zniesieniu kontroli.

Zgromadzenia i Komisje 
w Genewie w m. czerwcu

W  miesiącu czerwcu r. b. obradować 
bęidą w Genewie: od dnia 5 b. m. —  pierw
sze ogólne zgromadzenie Międzynarodowe
go Biiura Pracy; od 7 do 25 b. m. — drugie 
zgromadzenie ogólne M. B. P.; 3 b. m. — 
Komitet Finansowy (trzy d n i) ; 7 b. m. — 
Radia Ligi Narodów (8 dni); 8 b. m. — Ko
misja mandatowa (10 dni); 9 b. m. — Ko
misja statystyki ekonomicznej (5 dni); 
9 b. m.—Komitet rzeczoznawców dla spraw 
ochrony kobiet i dizied (4 dn i); 15 b. m. — 
podkomitet dla spraw  własności' umysłowej 
(4 dni); 17 b. m. — podkomitet dla spraw 
stosunków między uniwersytetami (3 d n i); 
20 b. m. — podkomitet dla spraw  sztuki i 
nauki (3 dn i); 23 b. m. — podkomitet bi
bliograficzny (3 d n i) ; 26 b. m. — komisja 
międzynarodowa dla współpracy umysło
wej (5 dni).

•  « V i  •

dżileję, że nowy ,prezydent zdoła przepro
wadzić reorganizację wewnętrzną Polski. 
Słychać — pisze dziennik —> że M arszałek 
Piłsudski gotów jelst stanąć nia czele nowe
go rządu, aby wspólnie z prezydentem  Mo
ścickim przeprowadzić dzieło sianaloji palc- 
tycznej i  adm inistracyjnej. Jeżeli db  tego 
przyjdlzie, wówczas obu tym mężom, któ
rym Zgromadzanie Narodowe wyraziło za
ufanie, uda się niewątpliwie doprowadzić 
Poldkę dla lepszej przyszłości.

ARTYKUŁ RADKA.
Lwów, 5 czerwca. (PAT.) „Gazeta Po

ranna" pod'aj e z pogranicza sowieckiego, 
że, według doniesień z Moskwy, Radek, o- 
maWiając przyczyny powodzenia akcji ma
jowej M arszałka Piłsudskiego, zaznacza, 
że białoruscy żołnierze rzucili się pod wo
dzą M arszałka na  Belweder z hasłem: 
„Precz z panam i'’, oraz twierdzi, że Piłsud
ski, jako ostatnii rzecznik romantyzmu pol
skiego. nie wie, oo teraz  rnla uczynić. Dyk
taturę  Piłsudskiego Radek nazywa „żartem 
hiistlorji".

Nowy rząd w Portugalii
Lizbona, 5 czerwca. (PAT.) W  nowym 

rządzie, który  zajął miejsce gabinetu pro
wizorycznego, tekę  wojny objął generał 
Costa, a  tekę  spraw  zagranicznych gene
ra ł Camona. W kroczenie wojsk obozują
cych pod Lizboną do stolicy oczekiwane 
jest w niedzielę.

Na terytorium Riffu
M adryt, 5 czerWoa. (PAT.) Według

doniesień z Meli®, w  całej strefie hiszpań
skiej panuje całkowity spokój. Rozbrajanie 
szczepów odbywa się w  diallsizym ciągu bez 
wypadków. Generał Castro Girona zainsta
lował się w  dawnej kwaterze głównej Abd
el-Krima, który, jak to  obecnie udało się 
stwierdzić, posiadał tam wielkie zakłady 
pyrotechniczme, oraz duże Iskłaldy broni i a- 
municji. Po zabraniu wielkiej m asy karabi
nów, okalzało się, że są one najrozmaitszych 
sy stemów i naij rozmaitszego pochodzenia, 
co dowodzi, jak dalece była rozwinięta kan- 
trafoainlda broni n a  terytorj um Riffu.

Wiełfki wezyr uda się pojutrze db  Adż- 
diru, żeby zamianować szereg kaidóW w tej 
strefie.

Sytuacja w Egipcie
Londyn, 5 czerwca. (PAT.), Z Kairu 

donoszą, że Aldly Pasza odbył wiczbraij dłuż
szą rozmowę z gubernatorem  angielskim, 
lordem Lloydem. Dotychczas nie wyraził 
on jeszcze ostatecznej zgody na objęcie sta
nowiska sizefa rządu. W  sprawie tej toczą 
się jeszcze rokowania. Lord Lloyld jest pa
nem położenia i nie obawia się w  bliskiej 
przyszłości żadnych komjpflakacji. Jeżeli A- 
dly Pasza utworzy w tych dniach nowy 
rząd, to parlam ent egipski zbierze się p raw 
dopodobnie w  dniu 15 b. m.

Czescy socjaldemokraci przeciw 
cłom agrarnym

Praga, 5 czerwca. (PAT.) W czorajsze 
posieidzenlie kamilsji budżetowej Sejmu, na 
fctórem rozpatrywano spraiwę ceł agrarnych, 
przeciągnęło się, wskutek obstrukcji socja
listów, aż do późnej nocy. N a d/zisdej sizem 
posiedzeniu socjaliści kontynuowali ob
strukcję. i i

Krwawe zebranie komu
nistyczne

Paryż, 5 czerwca. (PAT.) „Petit Pari
sian" donosi z Limoges, że w  czalsie odby
wającego się tam zebranlila komunistów 
przyszło do starcia, w  wyniku którego wie
le osób odniosło rany, w czern niektórzy 
ciężkie.

Defraudacja 2 miljonów 
franków

Paryż, 5 czerwca. (PAT.) Prasa) poda
je, że Jan  Schaerff, inafczelny administrator 
Bainque Parisienme, znikł po  zdtefraudlo va- 
nfiu 2 roił jonów franków.

Praso bydgoska o (uprowadzeniu 
stanu wyjatkoweyo

AW. dbniasi z  Bydgoszczy:
Pónowne wprowadzenie statau w yjąt

kowego w województwie pomorskiiem i po- 
zniańskieim przyjęła  miejscowa prasa ze 
zdziwieniem, tembardlzaiej, że dopiero one- 
gldłaij stajni wyjątkowy w tych wojewódz
twach został uchylony,

„Gaizeta Bydgoska" 'twierdził, że stain 
wyjątkowy a a  Pomorzu, zarządzony został 
ma wyraźnie żądanie wojewody pomorskie
go d-ra Wachowiaka, w porozumieniu z in
spektorem arm ji g'etn. Skierskim. „Dziennik 
Bydgoski", organ Ch, D„ ogranicza się db 
podania krótkiej wzmianki ii nie może zna
leźć wytłumaczenia, co spowodowało rząd  
inlż. Bairtła do wydania rozporządzenia' o 
stanie wyjątkowym tuż przed zgłoszeni3;n 
dymisji. „Deutsche Rundschau", organ m&~ 
ojonalłiistów niemieckich, zwraca uwagę miai 
to że data rozporządzenia o  stanie w yjąt
kowym zbiega się z terminem uohylenia d a 

wnego stanu wyjątkowego, zaprowadzone
go przez rząd Witosa:. Pismo powołuje się 
nia warszawską „Rzeczpospolitą", podkre
ślając, że wprowadlzeniie stanu wyjątkowe
go zostało spowodowane transportami 
wojsk niemieckich przez korytarz pomor
ski- , M  , : i

* • »l/«i • 1 1

Wiadomości telegraficzne
— Włoska izba deputowanych zakończy-: 

ła siwe praice.
— Na cześć p. Prezydenta Rzeczypoispo- 

litej odbył się wczoraj w Poznaniu uroczysty 
capstrzyk miejscowej załogi. Po powrocie z pla
cu Wolności w koszarach, przed frontem od
działów garnizonu, odczytane zostało orędzie 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej, poczem 
Wzniesiono okrzyk na cześć p. Prezydenta.

— Senat litewski uchwalił jednomyślnie pro
jekty finansowe rządu, przyjęte wczorajszej mocy 
przez izbę deputowanych.

— „Neue Freie Presse1* donosi z Pragi, że 
przedłużenie traktatu ,ma którym opiera się Ma
ła Ententa, zostało postanowione. Traktaty te od
mówione będą jeszcze przed konferencją Małej 
Ententy. wyznaczoną na dzień 17 i 18 b. m.

Wolne miejsca.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w War

szawie, ul. Ciepła 21, poszukuje kandydatów z do- 
bremi świadectwami i referencjami do obsadzenia 
następujących posad.

Dla osób zamieszkałych w Warszawie.
W Oddziale dla umysłowo pracujących.

1 ekspedientki z kaucją. 1 lekarza psychjatry. 
3 agentów.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników.
1 mydlarza, 1 posadzkarza.

W Oddziale dla służby domowej.
64 służących.
Podania nadesłane z prowincji na powyższe 

posady pozostawiane będą bez odpowiedzi.
Na wyjazd.

W Oddziale dla umysłowo pracujących.
3 nauczycielek do szkoły średniej: księgowość, 

polski, historja, przyroda i geografja. 1 nauczyciela 
języka polskiego i historji. 2 nauczycielek z franc, 
ewent. niemieckim, przygotowanie do 1-ej klasy. 
6 lekarzy. 1 instruktora rolnego.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników,
1 brukarza ze znajomością robót tartacznych. 

1 rybaka z własnemi narzędziami — dzika hodo
wla ryb. 1 cukiernika specjalisty do wyrobu dra
żetek.

m ą

Listy do Redukcji.
W „Robotniku" z dinia 5 czerwca r. b. 

Nr. 153 w notatce pod napisem „Aresztowa
nie komunistów" podano, że w drukarni „Ar- 
beiferheim" przy ul. Karmelickiej skónfiislko-ł 
w ano matryce ostatniego numeru tygodnika 
„Naje Alrbcter Welt". Wliaidiomość maja się 
Z prawdą. Prawdą natomiast jest, że podczas 
rewliizji przeprowadzonej rw zeoemi „Arfcei- 
terheim" nie znaleziono nic podejrzanego, co 
stwierdzono protokolarnie, nie zakwestiono
wano również składanego tam wówczas nu
meru „Naje Arbeter Wlelt". Nie skonfisko
wano żadnych matryc. Jak policja polityczna 
informuje prasę, świadczy najlepiej notatka w 
„Ekspresie Porannym" z dnia 4 czerwca r. b., 
w której mów1! się o konfiskacie nielegalnego 
tygodlnika „Naje Arbeter Wełt", gdy tymcza
sem wspomniany tygodnik wychodzi od 3 i alt 
legalnie w Warszawie.

Redakcja Naje Arbeter Welt“ 
Warszawa.

mm

l Radiostacji WarszausRiej.
(6 kw. wzgl. 1 'A  kw. 480 m.) — na dziś.

12 — 13. Koncert popularny orkiestry Pol
skiego iRadija z  udziałem p. Wandy Weraiiińskiej, 
ant op. warszawski ej,

16.30 — 1655. Odczyt, wygłoszony z ramie
nia iCemtr. Komitatu „Dnia Spółdzielczego w Pol
sce" p. Ł ,jW dniu spółdzielczości'*, wygł inz. 
Zygmunt Chmielewski,

17 — 17 25. Odczyt .z działu „Rolnictwo p-1. 
„Hodowla dzikich zwierząt na futerka*1, wygł. 
prof. Maurycy Tryfouilski.

17.30 — 18 30, Jazz-band,
18.30 —  18.55. Program dla dz iec i. R ecytacje  

ibaljek — p Halina Czerniawska i p. Henryk Mał
kowski.

19 — 19.25 Odczyt z działu „Historja Wszech- 
śwliaita" p. t  „Mikołaj Kopernik, jego działalność 
społeczna li naukowa", wygł, prof. Gaibrjel Toł
wiński,

20 — 20.25. Z cyklu odczytów, urządzonych 
staraniem Stow. Radiotechników Polskich ku ucz
czeniu pierwszej Wystawy Radjowej, p  t, „O e- 
misji elektronowej11 ,wygł. .prof. T.. Pęczalski,

20.25—22. Koncert -wieczorny, poświęcony mu
zyce 'bułgarskiej. Udział biorą: Polska Kapela Lu
dowa ipod dyir. iprof. Stan. Kaizurq, orkiestra Pol
skiego Radja oraz soliści.

Słowo wstępne wygłosi p .minister Tadeusz 
Grabowski.

Prelekcję o Bułgarji wygł. p .Stanisław Tom
czak.

Książki nadesłane.
Dr. Józef Gustaw Krajewski. Co każdy Polak 

o Polsce wiedzieć powinien. Kraków, 1926 r. Skład 
Główny Gebethner i Wolff. Str. 78.

WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.
ODWOŁANIE KOMISARZA RZĄDU M. 

KRAKOWA.
Din. 4 b . m. nadeszło do magistratu kra-: 

kblwBkieigo zarządzenie, odwołujące p. Witolda 
Ostrowskiego zte stanowiska komisarza rzą
du w mieście Krakowie. Zarządzenie to, wy
dane w myśl pisma min. spraw wewnętrznych, 
rozlwiązuje równocześnie Radę przyboczną ko-, 
mitsarza rządu i poleca najstarszemu wicepre
zydentowi miasta, inż. Saremu, objęcie obo
wiązków prezydenta do czasu zwołania Rady 
miasta Krakowa, która ma wybrać prezyden
ta.

Prezydjum miaista ma zwołać Radę miej
ską w przyszłym tygodniu na zebranie infor
macyjnie, które również ustali termin posie
dzenia dla dokonania wyboru prezydenta.

P. Ostrowski Wratea z powrotem do wo
jewództwa i obejmuje stanowisko naczelnika 
■wydziału przemysłowego.

KATASTROFA KOLEJOWA POD PRUSZ- 
KOWIEM.

W piątek zdarzyła się katastrofa na sta
cji Pruszków. Pociąg z węglem, zdążający z 
Gornego Śląska do Wiarszawy, wjechał na śle
py for i 2 wagony zostały zupełnie zdruzgo
tane; dwia inne zaś — uległy częściowemu 
rozbiciu.

Dzięki przytomności .umysłu maszynisty, 
Stanisława Puikszty, katastrofa nie przybrała 
większych rozmiarów.

Ofiair w ludziach niema.

Z ŻYCIA ROBOTNIKÓW W HAJNÓWCE.
(kor. własna)

Robotnicy tartaku w Hajnówce nie otrzyma
wszy od dłuższego czasu należnych zarobków ka
tegorycznie zażądali w ubiegłą sobotę wypłaty.

Kierownik tartaku p. Lewandowski w opry
skliwy i wykrętny sposób oświadczył, te  na wy
płatę niema pieniędzy.

Gdy wzburzeni robotnicy czynili mu wyrzuty 
że na ubiegłe Zielone Święta nie mieli na chleb i 
wówczas gdy p.p. dyrektorom w dniu tym nie bra
kło niczego, to, oni z rodzinami byli kompletnie 
głodni, p. L. w najwyżsizem uniesieniu wyraucił ro
botników <z kantoru.

Wszyscy miejscowi p. dyrektorzy opętani są 
szałem wściekłości i zemsty za to, że robotnicy 
zorganizowali się w Związkach Zawodowych i za
łożyli organizację PPS.

Zarząd Związku nie dopuścił do ostrzejszego 
zajścia i udał 6ię do Dyrekcji w Białowieży wbrew 
dążeniu p. L., i dyrekcja zarządziła natychmiast 
częściową wypłatę zarobków.

OLBRZYMIE 3 WIECE PPS. W POW. RADŻY- 
MIŃSKIM.

Dzielnicowy Komitet PPS. w Wołominie zwo
łał w dniach 30, 31 maja i 3-go czerwca b. r. w 
Kobyłce, Radzyminie i Wołominie 3 olbrzymie 
wiece, wszędzie przy bardzo liczmej frekwencii 
słuchaczy.

Na wiecu w Kobyłce, po zagajeniu tow. Piąt
kowskiego przemawiał prócz naszych tow. także, 
chwilowo obecny w Kobyłce, pos. Anusz.

Odbyty w dniu 31 maja wiec w Wołominie,
przybrał rozmiary żywiołowej demonstracji wie-
lotysiączne tłumy ze sztandarami PPS., Zw. Zaw. 
Hut i T. U. R. na czele, przy dźwiękach orkiestry 
i ze śpiewem „Czerwonego11, przeciągały ulicami 
miasta, wznosząc okrzyki na cześć PPS. i Rządu 
Ludowego.

Wiec w Radzyminie w dniu 3-im b. m. na 
Rynku zgromadził około dwucih tysięcy iosóh, któ
re wysłuchały ze skupieniem przemówień naszych
towarzyszów.

Na wiecach ludność domagała się natychmia
stowego rozwiązania Sejmu i Senatu, oraz prze
prowadzenia nowych wyborów.

KLER JĄTRZY.
(Korespondencja "własna).

W niedzielę, 30 m ap r. b. ksiądz Miodu
szewski pomimo odezwy swej władzy duchow
nej, by w dniu tym urządzono luruozyste na
bożeństwo w imię zgody i jedtności bez poru
szania spraw politycznych, uczynił z  ambony 
trybunę polityczną.

Rzucając gromy na Piłsudskiego — pou
czał swe owieczki, że Marszałek działał z na
mowy żydów. Dodał, że nie ten. tryumfuje kito 
dobrze zaczął, lecz ten feto dobrze „skoń
czy".

Następnie mówił, że na wiecu który nie
dawno odbył się w Hajnówce mówcy używali 
wyrazów: „precz z reliigją", „precz z  kościo
łem", „precz z Najświętszym Sakramentem", 
Jest to  wierutnem kłamstwem! Oi, którzy 
byli na wiecu i słuchali mowy politycznej fes. 
Miod. z ambony, z politowaniem słuchali jego 
wywodów, stwierdzając ubóstwo moralne księ
dza.

Ojczie plebanie nie tędy  droga do  Chry
stusa.

„ K  U R  0  K  I ”
POZBAWI CIĘ CIERPIEŃ
Skuteczny ptyn  Japoński na odciski, 

brodawki i zgrubienia.
Ż ądać w ap tek ach  i sk ładach  aptecznyeh. 
Główna sprzedaż: A pteczny Dom Handlowy

L.BflLK0WSR!IR.BEI!9IiDWSKI
W arszawa, Al. Jerozolim skie 23.



RUCH ROBOTNICZY
Z życia partii.

C. K. W.
We wtorek 8 b. m. o godz. 4 po poł. 

w lokalu Związku Polskich Posłów Socja
listycznych odbędzie się posiedzenie Cen
tralnego Komitetu Wykonawczego P. P. S.

Sekretarjat Generalny 
C. K. W. P. P. S.

Warszawski Komitet Powiatowy P. P, S. Po
siedzenie Komitetu odbędzie się w poniedziałek, 
dn. 7 b. m., o godz. 18,30 (Brukowa 29).

We wtorek dn, 8 b. m.
Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 

dzielnicy, Okopowa 30 m 16, odbędzie się posie
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Śródmiejska O godz, 7 w  lokalu 
dzielnicy, AJ. Jerozolimskie 6, odbędzie się posie
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska, O godz 7 w lokalu dzielni
cy, Brukowa 29, odbędzie wę posiedzenie komite
tu dzielnicowego. !

Kolo tramwajarzy „Praga". O godz. 6 w lo
kalu dzielnicy, Brakowa 29, odbędzie się zebra
nie koła.

Kolo rzeźników P. P, S. O godz. 5 w  lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się zebranie koła.

Koło Gazowni, Ludna. O godz. 6 w lokalu 
OKiR, Al. JerozolimskiBDió, odbędzie się Konferen
cja Koła' Wszyscy członkowie proszeni są o- k o 
nieczne przybycie.

Dzielnica Marymont. O godz. 7 w lokalu dziel, 
nicy, Marymoncka 40, odbędzie się ogólne zebra, 
nie członków dzielnicy.

W środę dn. 9 b, m.

DZIELNICA ŚRÓDMIEJSKA. O godz. 7 m. 30 
w lokato dzielnicy, AJ. Jerozolimskie 6, odbędzie 
się ogólne zebranie członków dzielnicy, na któ- 
rem Tow. Jaworowski i Downarowicz wygłoszą 
rełerat n. t. „Znaczenie społeczne i polityczne 
przewrotu 12—15 maja",

Ruch zawodowy.
Do członków Komisji Centralnej Związków

Zanvod. Posiedzenie Komisji Centralnej Zw. 
odbędzie się w czw artek  dnia 10 czerw ca r. b. 
nie zaś, jalk to pomyłkoiwo podane iw zapro
szeniach pisemnych, 9 czerwicą.

Sekr. K om , Centr. Z. Z. 

Towarzysze Tramwajarze Pepesowcy.
Przypominamy, iż wybory do Zarządu Związ
ku Tramwaj owego rozpoczynają się w ponie
działek dnia 7 b. m. na poszczególnych wy
działach. Wizyiwa się Towarzyszów Tramwa
jarzy do gremjalnego udziału w  wyborach pod 
rygorem partyjnym.

Komitet Tramwajowy PPS.
Baczność krawcy chałupnicy w ponie

działek dnia 7-go b. m. o godz. 7,30 wiecz. w 
lokalu Związku (Elektoralna 14 m. 18) odbę
dzie Się organizacyjne zebranie pracowniików- 
chałupmików, zatrudnionych w przemyśle c- 
dzaeżowym. Stawcie się licznie

Zarząd.
Baczność robotnicy piekarscy. W niedzielę, 

dn. 6 b. m., o godz. 10 rano, w ogrodzie przy ul. 
Leszno 53, odbędzie się wiec wszystkich robotni
ków piekarskich, w sprawie obecnej sytuacji w 
przemyśle piekarskim.

Zarząd I-go Oddz. Piekarzy 
Zw. Rob. Przem. Spot.

Zarząd Zw. Zawodowego Brukarzy i Ro
botników ziemnych. Zwtołuję na dzień 6-go 
czerwca w niedzielę o godz. 10 ra/no wailne 
zebranie w lokalu Związku, Wbłska 54.

Na porządku dziennymi 1) Odczytanie 
protokułu z poprzedniego zebrania; 2) spra
wa połączenia się ze Zw . budowlanym; 3) 
wolne wnioski. Obecność wszystkich człon
ków konieczna.

Ruch. kult-oświatowy
Odczyt tow. Jaworowskiego. Dziś o godz. 12 

w południe w  lokalu kima „Miraż" wygłosi od
czyt tow poseł Rajmund Jaworowski p, i, JRząd 
a Społeczeństwo". Bilety w  cenie 50 groszy do 
nabycia przy wejściu.

Z. N. M. S. W niedzielę, 6 b. m., odbędzie 
•ię, urządzona staraniem Z. N. M. S. Śród. Warsz. 
wycieczka do Powsina. Zbiórka godz. 9 rano na 
dworcu kolejki Wilanowskiej.

Slot w Amsterdamie. Il-gi Kongres Między
narodówki Młodzieży. W piątek  dn. 11 b, m. o g. 
7.30 odbędzie się odczyt zbiorowy, na którym to 
warzysze, biorący udział w Zlocie w  Am sterda
mu©, złożą sprawozdanie. O zlocie mówić będzie 
tow. Bugajski, sprawozdanie ze Zjazdu Między
narodówki złoży tiow L. Cohn. Odczyt ilustrowa
ny będzie przezroczami W stęp wolny d k  wszyst
kich. | |

Ruch spółdzielczy
Dzień Spółdzielczości. Mim Spraw Woj- 

skowyoh na prośbę CeoUwinetfo Komitetu 
l>nia SfpoW'zieic2-ości odniosła isię przychylnie 
<JO do sprawy udziału orkiestr wojskowych w 
poszczególnych miejscowościach w obchodach, 
organizowanych przez komitety lokalne.

Komitety lokalne przelto mogą zwracać 
wę dD Komendy Garnizonu z  prośbą o udział 
miejscowej orkiestry wojskowej wt obchodzie 
Dnia Spółdzielczości.

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne.

S A N A T O R J U M
POL. CZERWONEGO KRZY2A 

w Zakopanem
telefony; Zarząd 2, Portjer T 

Pod kierownictwem D-ra med Ludwika Fischera

Otwarte cały rok dla osób wymagających leczenia wzgl. 
odpoczynku. Ceny wraz z opieką lekarską od 15, — do 20 zł. 
Szczegóły w ilustrowanych prospektach, które wysyła na każde 
żądanie

ZARZĄD. .J
REGULUJĄ20

• c h r o n i ą o o  R E U M A T Y Z M U  
c i ę b f ie ń  WĄTROBY "A R TR ETY ŁM U ’ 

•HEM OROIDÓW * 
i  U D z n z E *  K R W I  b o  G Ł O W Y

REFORMACKIE
PIGUŁKI z. k  .ZAKONNIK 

A P T E K I
KARCZESVSKl-fTUSZYNSKl

'W vr.sz.m nx—'TR Ę B A C K A ^:. ł 
ŻĄDAĆ WSZĘ.DZIE. z. ZAKONNIKIEM SSSW

P i J c I ©

PIWO LWOWSKIE!

8-ma LOTERJA DOBROCZYNNA.
cieszy się niezwykłem powodzeniem.

iWióbec zbliżającego się terminu ciąg
nienia — 18-igo czerwca r. b., publiczność 
rozchwytuje losy tej jedynej lołerji pienięż
nej, której dochód przeznaczony jest wy
łącznie na subwencje dobroczynnych insty
tucji. Kupujący los czym miłosierny uczy
nek,

Głóiwna wygrana 20.000 zł. prócz tego 
7.000 wygranych.

Losy po 4 zł. (w połówkach — 2 zł.) 
można nabywać we wszystkich kolekturach 
i w biurze Generalnej Dyrekcji Loterji Pań
stwowej, Warszawa, Nowy Świat nr. 70,

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy w arszaw skiej

Doi. Stan. Zjedu. za 1—10,00 
Franki francuskie za 100—31.35 
Funty angielskie za 1—49.50 
Florenty holend. za 100—435.00 
Kor. czesko—stow  za 100—30.20 
Franki szwajcar, za 100—197.40 
Korony austrjackle zalOO—141.20 
Liry włoskie za 100—38,00

K r F nT k a .
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog )

W Zakopanem rano było pochmurno; tempe
ratura wynosiła 11°,, najwyższa onegdaj 20°.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 21.6°, najniższa 14°2,

Przypuszczalny przebieg pogody w  dniiu dzi
siejszym: zachmurzenie umiarkowane lu!b niewiel
kie i  ciepło, ze skłonnością do przelotnych desz
czów i burz, zwłaszcza na południowym zacho
dzie kraiju Słabe łub umiarkowane wiatry lokal-

Warszawsk! Oddział Polskiego Czerwonego 
Krzyża urządza w niedzielę dn. 6 b. m. w ogro
dzie Bagatela dwie zabawy: o godz. 4-ej ppoł. za
bawa dla dzieci p. n. „Powitanie wiosny". O godz. 
8-ej wieczorem „Noc Bengalska" t. zw. Zielony 
Karnawał.

Baraki dla eksmitowanych. Baraki Czerwone
go Krzyża dila eksmitowanych, położone za dw or
cem Gdańskim, uzyskać mają, z polecenia Magi
stratu, drogi, wyłożone gruzem, otrzymanym z roz
biórki soboru na pi. Saskim. Równocześnie jed
nak baraki ipozbawioue są wodociągów r skanali
zowanych ustępów. Dzięki temu, wsżystkie nie
czystości z całej kolomji, zamieszkałej przeszło 
przez tyiąc osób, wrzucane są dotychczas do po
bliskiej glinianki. Należałoby, aby M agistrat ze
chciał zainteresować się przedewiszystkiem tą  
sprawą

Taryia samochodowa. Po długich pertrakta
cjach Związek właścicieli samochodowych uznał 
słuszność stanowiska Urzędu przemysłowego Ma
gistratu, który wypowiedział się przeciwko pod
wyżce taryfy samochodowej. Rezygnując z pod
wyżka 20 piroc dotychczasowej taryfy, Związek 
zwrócił się jednak do M agistratu z  iprośbą o pod
wyższenie opłaty za pierwszy kilometr z  80 gr. 
do 1 zŁ, motywując to  żądaniem, by przy małych

kursach opłata nie była w samochodach mniejsza 
od oploty za kurs dorożką konną. Sprawa ta zde
cydowana będzie w przyszłym tygodniu przez Ma
gistrat.

Pobór. Jutro, w kolejnym dniu polboru w W ar
szawie rocznika ll905 winni stawić się przed ko
misją poborową Nr. 1 (Dobra 72) poborowi, za- 
mieszkalli w 11 dzielnicy 5 komisarjatu, przed ko
misją poborową Nr. 2 (Praga, ul. 1,1 Listopada 15) 
poborowi, zamieszkali w 3 i 4 dzielnicach 7 komi- 
sanjatu, przed komisją poborową Nr 3 (ul, Huzar
ska 1) poborowi, zamieszkali w 4 i 5 dzielnicach 
12 i 22 komisarjatów, wreszcie przed komisją po
borową Nr. 4 (Praga, ,ul 11 Listopada 15) pobo
rowi, zamieszkali w 5 i 6 dzielnicach 11 komis.

Na wdowy i sieroty po poległych w walkach 
majowych. Dziś w restauracji hotelu Angielskiego, 
począwszy od god. 6, odbędzie się koncert ork. 
22 p Siedleckiego pod batutą p, Rodkiewieza w 
salonach hotelu Angielskiego Zarząd restauracji 
przeznacza 10% od brutto na wdowy i sieroty ,po 
poległych w walkach majowych.

Senat Wyższej Szkoły Handlowej w W arsza
wie na posiedzeniu dnia 1 b. m. przyznał dyplomy: 
P. Barszczewskiemu Adamowi. Praca dyplomowa: 
„Przemysł chemiczny w Polsce". P. Bocheńskiemu 
Marjanowi Janowi. Praca dyplomowa: „Przemysł 
cukrowniczy w Polsce”. P. Grodkowi Andrzejowi. 
Praca dyplomowa: „Pieniądze papierowe podczs.s 
insurekcji 1794 roku”. P. Wojtowiczowi Alojzemu. 
Praca dylomowa: „Obelść, obelnicy i prawo obel- 
ne".

Poszukiwanie spadkobierców. Min. Spraw 
Zagr. podaje do wiadomości, że dn. 18.11.1925 w 
New Britain, Conn. zmarł Piotr Buczkowski, szewc 
z żawodu, pozóstawiając spadek, wynoszący kil
kaset dolarów. Zmarły rzekomo pochodził z Prza
snysza, woj. Warszawskie.

Ministerjum Spraw Zagranicznych prosi oso
by, zainteresowane, lub mogące wskazać ewentu
alnych spadkobierców, o zgłoszenie się pisemne 
do Min. Spraw Zagr., Wydział Prawno-Rewindy- 
kacyjny, powołując się na Nr. K. Ha. 2616/26.

WYPADKI.
ZNACZNA KRADZIEŻ MANUFAKTURY, 

Pościg, strzały i ujęcie złodziejów.
Wczoraj o godz 4 rano jakaś przechodząca 

kobieta zauważyła, że z otwartego składu manu
faktury Izraela W ajnbergera przy ul. Ząbkow- 
skiej nr. 2 kilku mężczyzn pospiesznie wynosiło 
naładowane worki, a następnie składali je na wóz 
rzeźniczy. Gdy kobieta owa wszczęła alarm, woź
nica szybko podciął konie, zaś dwaj złodzieje 
porzucili worki i zaczęli uciekać. W tym  czasie 
przechodził miejscowy dzielnicowy, st. post Ma
łecki, który, na wszczęty alarm, pogonił za zło
dziejami i, po łrzykrotnem  wezwaniu do zatrzy
mania się, wystrzelił cztery razy z rewolweru w 
stronę uciekających, lecz dhybił. Na odgłos strza
łów nadbiegli dwaj posterunkowi 14 komisarjatu, 
którzy puścili się w  pogoń za uciekającymi i 
wkrótce ujęli ich w momencie, gdy zamierzali 
przeskoczyć przez parkan, okalający cmentarz ko
ścioła św, Florjana. Ujętymi okazali się: Muszek 
Mur i Monach Wioifowśoz. Przy ostatnim znale
ziono część •materiałów W artość skradzionych tna- 
terjałów Wajn-berger oblicza na 15.000 zł.

Ofiara kąpieli. 30-letna Edmund Łysakowski, 
dyrektor szkoły handlowej ip Rabskiej w  W ar
szawie, będąc na wycieczce krajoznawczej, ką
pał się w rzece Bzurze i, natrafiwszy na głębię, 
utonął. Zwłok narazić nie wydobyto.

Samobójstwo policjanta. W lesie Bielańskim, 
w pobliżu stnzetlniicy wojskowej, Teofil Rokosz, 
posterunkowy rezerwy p. p.„ wczoraj o godz, 4 
rano, w celu samobójczym 'postrzelił się z rewol
weru w  głowę. Desperata', w stanie b. ciężkim, 
przewiozło Pogotowie do szpitala św Rocha, 
gdzie w krótce zmarł, Przyiozyną samobójstwa by
ła  rozpacz,, spowodowana niedostatkiem. Rokosz 
dn. 1 b. m., po otrzymaniu pensji oddał gotówkę 
żonie swej, a sam zaś wyszedł i więcej do domu 
«ię nie zjawił. Rokosz ma żonę i dwoje d:ieci. 
W policji służył od roku.

Zamordowanie trzech osób. Nocy wczorajszej 
między godz. 2 a 3 niewykryci zbrodniarze za
mordowali mieszkańców wsi Kuoharzewa gm. Na
sielsk: 6i2-letnią Ewę Piechocińską, syna jej 24- 
letniego Marjana, oraz córkę 29-letnią Walerję 
Sifcorową Zbrodni dokonano za pomocą odrąba
nia nóg siekierą, k tórą ■’nalezionio na miejscu 
przestępstwa. Powodem straiszmej zbrodni była 
prawdopodobnie zemsta osobista. Ohydna zbrod
nia wywołała w  całej okolicy przygnębiające wra- 

' żenie.

Zdemolowanie mieszkania. Przy ul. Dobrej 16 
w  mieszkaniu Władysława Słrzelaką, będący tam

chwilowo szereg. 32 p.p. Mikołaj Wasilijew, po 
pijanemu wywołał awanturę i zdemolował miesz
kanie W czasie prowadzenia do komisarjatu Wa- 
siljew porwał na sobie ubranie. Żandarmeria od
prowadziła szaleńca do komendy miasta.

Pożar, Przy uL Długiej 39 ,w składnie przę
dzy wełnianej i  bawełnianej, należącym do Elfa- 
sza Władysława, mieszczącym się w sut erynie, 
wskutek zapalenia się bawełny -wynikł pożar 
Wydobywające się z zamkniętego składu kłęby 
dymu zauważył pierwszy dozorca domu i1 zaalar
mował straż ogniową. Strażacy II óddz., po wy
rąbaniu drzwi i okien, weszli w maskach gazo
wych do suteryny i, po godzinnej akcji, pożar u- 
gasili.

Wypadek na forcie Legjonów. W warsztatach 
amunicji s p e c j a l n e j  na forcie Legjonów robotnik 
Rysżard Wojciechowski podczas ,pracy przy sztan- 
cy doznał złamania dwuch palców prawej ręki. Le
karz ‘Pogotowia, po udzieleniu pomocy, przewiózł 
nieszczęśliwego do domu.

Porzucone matryce komunistyczne, W ogólnej
ubikacji przy ul. Dzikiej 11 dozorca domu Jan 
W łodarski znalazł sześć sztuk m atryc cynkowych 
o treści komunistycznej.

TEATR i MUZYKA.
TEATR LETNI.

Rozwiedźmy się! Komedja w 3 alktach Włkto- 
ryna Sairdou.

W swoich komedljach i farsach Francuzi 
od lat kilkudziesięciu tworzą nietylko zabawę 
i poezję — w swoim gatunku! — ale także 
coś jakby socjologję stosunków miłosnych. 
Np., jedna gmipa: mąż - żona - kochanek, dru
ga grupa: mąż - żona - dwuch kochanków,— 
' teraiz kombinacje: sojusz męża z kochankiem 
przeciw drugiemu kochankowi, sojusz męża z  
kochankiem przeciw żonie, sojusz męża z żoną 
przeciw kochankowi i t. d. Zwłaszcza ta  o 
statnia paradoksalna kombinacja była ulu
biona Można powiedzieć, że niejako duch 
moralności małżeńskiej ratował się jako tako 
w tych komedjach. Kochanek, któremu mąt 
przyprawia rogi! W jednej z nowel M. Pre- 
vosta (zdaje mi się „Małżeństwo Juliji") au
tor zastanawia się nad tern, jakie to przywi
leje i swobody poisiada mąż przed kochan
kiem, i jak ten ostatni nie zdoła nigdy męża 
zdystansować. Szkoda, te  z takich punktów 
widzenia nie napisano jeszcze dziejów kome
dii francuskiej. Zajrzawszy d)o takiej książki, 
mógłbym swoich czytelników poinformować, 
czy „Rozwiedźmy się" Sardoua było odkry
ciom w  tej dziedzinie, czy tylko szczytem arty
stycznych opracowań idei: m ąt z żoną prze
ciw kochankowi.

Jeszcze jedno da .się powiedzieć na ko
rzyść tej starej a  równie sprytnej jak miłej ko
medii: bohater, p. de Prunelies, jest graczem 
psychologicznym. Jak  na kochanka zastawia 
sidła elektryczne, tak na żonę sidła duchowe. 
Jego ostaitecznem zwycięstwem cieszyli się 
mężoWie kilku pokoleń, żony zapewne zacho
wywały na dnie podziwu uśmieszek sceptycz
ny. Typ takich graczy zaniknął w później
szej komedji — czyżby już zaprzestano wie
rzyć w możliwość obliczenia i opanowania du
szy ludzkiej ? A dawniej ten typ był tak czę
sty: że przypomnę np. „Szklankę wtody" Sori- 
be‘a.

Teatr Letni wystawił tę komedję soliidr 
nie i porządnie. Poanty dowcipne sztuki wy
głaszane były tak zręcznie, że nie ginęła żad
na i publiczność kwitowała je oklaskami przy 
otwartej scenie. W  rolach głównych odzna
czyli się pp. Ćwiklińska, Różycki i Grabowe, 
ski.

K. Irzykowski.

Z OPERY.
Wznowienie opery komicznej L. Różyckiego 

„Casanova".
Małe stosunkowo poprawki niewiele zmieniły 

„Casanovę”. Opera ta, a raczej na większą skalę 
zakrojona operetka, jest tak pomyślana, że wsta
wienie całego obrazu piątego przed sceną z poje
dynkiem w Łazienkach nic prawie nie dodało, ani 
też ujęło całości. Przebieg aw antury miłosnej Ca- 
sanovy na dworze St. Augusta Poniatowskiego 
łatwo można sobie deśpiewać i bez nowego obra
zu, który, jak trzeci raz „odgrzewany kotlet", 
mniej smakuje po dwuch poprzednich romansach: 
w haremie sułtańskim i w Wenecji. W prawdzie 
„trudno jest wymyśleć coś bardziej zajmującego, 
niż miłość” — pisze w przedmpwie jeden z now
szych tłumaczów sielanki greckiej „Daphnis i 
Chloe” — ale w Casanowie miłość tę podaje się 
słuchaczowi w tak jednostronnej barwie, mimo 
zmian zewnętrznych, że jedna kochająca się para 
mniej, jedna więcej nie zmienia charakteru dzieła. 
W kalejdoskopie tych wielu efektownie przystro
jonych par widz zatraca poczucie łączności mię
dzy jednym a drugim obrazem i, jak w „Opowie
ściach Hoffmana”, jest mu obojętna ilość zawsze 
podobnych do siebie kochanek tytułowego boha
tera.

Muzycznie obraz wstawiony zestroił się do
brze z całością, komponowaną w duchu Lortzanga 
i innych więcej znanych autorów oper komicznych.

W obsadzie ról zmiany również nie były wiel
kie. P, Dygas pozostał w partji tytułowej obok 
p. Czapskiej — wykonawczyni dwuch głównych 
ról kobiecych. Daiej obsadę bardzo licznych :ól 
„Casanovy" powiększyli p^p.: Bielecka, Budzi-
szewska, Palewicz - Golejewski i inni.

Nieduże poprawki reżyserskie i inscenizacyj
ne p. A. Popławskiego, barwność kostjumów, po
mysły dekoracyjne p. Drabika — przyczyniły «>ę 
do zewnętrznego przepychu w wystawie dzieła, 
obliczonego przedewszystkiem na efekt wzrokowy 
i mającego swoich zwolenników wśród mniej wy
brednych miłośników muzyki operowej.

H. D.



TEATR WODEWIL.

„Manewry Jesienne" operetka w 3-cb aktach z 
węgierskiego Emeryka Kalmana (libretto Karola 
Bakonyi). Reżyserja p.p. Wł. Szczawińskiego i L.

Sempolińskiego.

Znowu mamy możność oglądania jednej z tych 
dawnych „przedwojenych" operetek, które posia
dają wszystko to, czego brak operetkom ostatniej 
doby, a mianowicie: melodyjność; treść, której się 
słucha z pewnem zainteresowaniem, trochę sen
tymentu, dużo humoru, co wszystko razein tworzy 
b. miłą i zgrabną całość.

T eatr „Wodewil" wystawił „Manewry Jesien
ne" nietylko starannie; postarał się również o ca
ły szereg pierwszorzędnych atrakcji. Do nich nale
ży przedewszystkiem śliczne „divertissement ba
letowe" w akcie H, układu balełmistrza Antonie
go Luzióskiego. Nie można również pominąć mil- 
cezniem tego, iż na scenie biorą udział w „Mane
wrach Jesiennych" prawdziwe, żywe konief. 
Przeciągające ogrodem szeregi huzarów, wraz z 
orkiestrą — (dobrze zainscenizowany obraz ma
newrów) jest to jeden z wielu udatnych szczegó
łów reżyserskich. *

Artyści naogół dobrze wywiązywali się ze 
swoich ról. Znane powszechnie arje, jak: „Noc 
księżycowa", „Pójdź, pójdź, kotku biały" i „To 
mój przyjaciel Kon", w wykonaniu p.p. Wroóskicj, 
Czernekówny i Sempolińskiego, były wiele razy 
bisowane.

Zast.

Teatr Wielki. Dziś przedstawienie galowe. 
Opera Jotejki „Zygmunt August" i ballet „(Wesele 
w Oijoowie".

Teatr Narodowy, Dziś „Uciekła mi przepió
reczka" z p. Osterwą.

T eatr Letni. Dziś i dni następnych komedja 
W. Sardou „Rozwiedźmy się".

Teatr im. Bogusławskiego, Dziś o godz. 3-ej 
komedja B c au m arch ais' g o „Cyrulik sewilski", wi
dowisko urządzone staraniem komisji dzielnico
wej Nr 18 Rady Szkolnej m st. Warszawy, wiecz. 
o godz. 8 po raz ostatni potężne dzieło „Róża" 
St. Żeromskiego, wstrząsający i rewolucyjny d ra
mat w  9 obrazach inscenizacji L. S. Schillera,

Teatr Polski. Codziennie „Dzień bez kłam 
stwa".

T eatr Mały. Dziś dwie sztuki Witkiewicza 
„W arjat i Zakonnica" i „Nowe Wyzwolenie".

Teatr Odrodzony. Codziennie „.Harde dusze".
Teatr „Operetka - Wodewil" daje codzien

nie operetkę Kalmana „Manewry jesienne".

Teatr im. Fredry. Dziś „Mąż o dwuch żo
nach",

Teatr , Perskie Oko", Codziennie rewija le t
nia p i  „Uwaga! Jadziem y|‘‘

Teatr „Qui Pro Quo". Dziś powtórzenie 
wczorajszej premjery „Rączka w rączkę".

Teatr O limp ja  „Inspekcja moralności".
Dolina Szwajcarska. Dziś koncert Orkiestry 

Reprezentacyjne! P. P. pod dyr. A. Sielskiego z 
udziałem: H. Leskiej, M Przemienieckiej, M .Pa- 
lewicza i Zasp. tanecznego.

Z Filharmonii. Dziś o godz. 12 w południe 
odbędzie się Poranek — Popis Szkoły Muzycznej 
im. M, Karłowicza. Udział biorą uczniowie wyż
szych klas prof. A. Comte-Wilgoakietj (śpiew), M. 
Rudigerowej .i M. Dąbrowskiego (fort.), J  Ozśmiń- 
sikiego (skrzypce) oraz orkiestra filharmonic/na 
pod dyr J. OizŁmińiskiego.

Z Filharmonji. Dziś odbędzie się tani koncert 
symfoniczny złożony z utworów Czajkowskiego. 
Na czele programu piąta symdouja. O rkiestrą dy
rygować będzie p. Józef Ozimiński. W koncercie 
weźmie udział p. Jan  Dworakowski (skrzypce).

Z teatrów  Świetlnych.
PAN. — Nie kłam kobieto.

Jedna z tych nieprawdopodobnych i pełnych 
fantazji opowieści, k tóre tak lubi publiczność.

On jest „z zawodu" miljonerem — a ona pięk
ną Amerykanką. Podczas karnawału w Wenecji 
zaręczają się, lecz z powodu intrygi przewrotnej 
szantażystki, rozchodzą się i ona poślubia towa
rzysza lat dziecięcych. Je s t znudzona i niesz
częśliwa, gdy na horyzoncie zjawia się ponownie 
adorator. Miljoner, chcąc ją zdobyć, urządza wy
prawę w głąb Afryki, zabierając męża swej uko
chanej w charakterze lekarza karawany. Ponie
waż los przezornie usuwa ze świata męża, który 
ginie ugodzony kulą araba, przeto para znów się 
łączy, tym razem na zawsze.

Technicznie obraz niżej wszelkiej krytyki.

STYLOWY. — Książę krwi.
Stylowy wznowił ciekawy i prześlicznie wy

stawiony fiłm historyczny z życia dworu Ludwika
XV-go.

Dzieje księcia de Chartres i uroczej księżnicz
ki są zajmujące, a całość zachwyca wybornym i 
wytwornym wykonaniem.

Dra.

Repertuar teotróo świetlnych
Kino Pałace. „O czem się nie myśK".
Kino Pan. „Kłamiesz, kobieto" z Niitą Naldi.
Kino Filharmonja. „Męazeinnica" z Marią 

Carr.
Kino Apollo. Wznowienie wspaniałego , In

dyjskiego grobowca".
Kino Stylowy. „Książę krwi" z Valentino i 

Bebe Daniels.
Kino Wodewil. „Ostatni rok tyc ia”.
Kino Światowid. „Watykan".
Kino Nowy. „Pogromcy dzikich zwierząt".
Kina Splendid. „Antena miłości" z Doris Ke

nyon i M. Sillsem.
Kino Sokół. „Popioły zemsty",

ZE SPORTU.
DZISIEJSZE MECZE.

Dziś na boisku w A gry koli odbędzie się mecz 
Oficerskiej Szkoły Piechoty z drużyną Państwo
wego Instytutu Wych Fliz Bocząłeik o godz. 16, 
zaś o godz, 17 m. 30 odbędzie się mecz między 
drużynami Szkoła Podchorążych — drużyna W ar
szawianka II.

Na boisku Skry mecz Ruch — Radoiwianka 
(Radom), godz. 17.30.

Na Strzelnicy Pol. Tow. Łowieckiego — 31 
konkurs „Zachęty", oraz na strzelnicy w  parku 
Skaryszewskim zawody strzeleckie od godz. 9 ra 
no do godz. 19 dla panów i pań

Pokraja — Hasmonea 3:0 (0:0).
Lwów, 5JV . (C-S). Dzięki doskonałej grze 

pomocy, zwłaszcza Lotha l, Polotnja :przy równej 
grze obu drużyn uzyskuje zwycięstwo, zdobywa
jąc trzy bramki przez Tiupailskiego, Hairiburgiera 
i Zimowskiego (z rzutu z rogu). Bramki dla Polo- 
nji padają w  15, 19 i 20 minucie drugiej połowy 
gry.

Sarm ata — Pogoń 4:1 (1:1).
Boisko Skry. Mistrzostwo klasy B. Ładna gra 

Sarmaty. Sędzia p. Staszyóski Bramki zdobyli: 
Kosociriiski Sieczkowski, Chmielnicki i jedno sa
mobójcza.

Ostateczny skład reprezentacji Polski na 6 b. m.

Kapitan Związkowy PZPN wrystawił następu
jącą drużynę na mecz z Czechosłowacją w dn. 6 
b. m. w Krakowie: Domański (Warszawianka),

Pohl (1. FG Katowice), Giebarłowski (Pogoń), Woj
ciechowski (Warta), Lubina (Diana), Zastawniik 
(Cracovia), Kubiński (Cracovia), Kuchar (Pogoń), 
Kałluża (Cracovia), Cisezwski (Legija), Sperling (Cra
covia).

Otwarcie torowego sezonu kolarskiego.
Jak  się dowiadujemy pierwsze torowe zawo

dy kolarskie na Dynasach odbędą się nie 6 b. m., 
lecz 13 b. m. z powodu niewykończenia poprawek 
na torze. W dn. 7.VII WTC. organizuje wycieczkę 
kolarską do Medjolanu na mistrzostwa świata w 
kolarstwie.

Powrót jeźdźców z zagranicy.
W dniu 4 czerwca 'powrócili z zawodów za

granicznych (Nicea, Rzym, Neapol, Medjolan) po 
szeregu chlubnych zwycięstw. Przyjechali: szef
drużyny p ik  Zahorski, instruktor grupy—por Kon, 
rtm. Dziadulski, rtm. Królikiewicz, rtm. Antonie
wicz i por. Szosland. Mjr. Toczek przybywa w dn. 
5 b. m., zaś rtm. Dobrzański i rtm. Chojecki przy
będą wraz z końmi w  din, 6 lub 7 b. m.

i
Skład Łodzi na mecz z Górnym Śląskiem.
W dn. 20 b. m. w Łodzi odbędą się piłkarskie 

zawody międzymiastowe Górny Śląsk—Łódź. Ka
pitan związkowy ŁOZPN p. Stencel wystawia na
stępującą drużynę: Fiszer (ŁKS), Nilde, Wildner
(ŁOSG), Jasiński, Trzmiela, Gagriel, Nurka, (ŁKS), 
Segał (Hakoah), Hofman, Janczyk, Cichecki (ŁKS).

Wiadomości Nś 17 
Księgarni Robotniczej

W arszawa, Warecka 9, tel.229-70
Otrzymaliśmy na skład głównyi

Anusz A. O Wincentym Witosie. i.__
Dreszer Z. Sprawa mniejszości narodowych

w Polsce, a program państwowy demokracji. 4__
Fabierkiewicz W. Rosja współczesna. Od

budowa gospodarcza. 5.50
Lieberman H., poseł. Żądamy jednorocznej 

służby wojskowej. Wojsko koszarowe, czy 
Piotrowski Z., poseł. Oskarżam! Mowa o 

stosunkach więziennych. —.30
Posner St. Stefan Żeromski, Charaktery

styka w świetle wspomnień. —.50
Starzyński S. Program rządu pracy w Polsce. 1.— 
Wasilewski L. Sprawa kresów i mniejszości 

narodowych w Polsce. —.35
Nakład własny:

Daszyński I. Sejm, rząd, król, dyktator.
Uwagi na czasie, str. 78. 1.60

K in o  F* A l ,  A  C E
CHMIELNA 9. Teł. 51-14. 

Pocz. o g. 5 pp.

OSTATNI DZIEŃ! Ceny miejsc: 1«. 12 2...

„0 CZEM SIĘ NIE MYŚLI"
NAD PROGRAM. Ostatnie wypadki w kraju I wybór Prezydenta Rzeczypospolitej.

w spółczesny dramą) 
obyczajowy w 10 wiel
kich akt. z  prologiem

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 

codzienne.

MATKI!
dbajtifeo zdrowe dzieci 

dajęsc im tylko
Mrasmera

JSU

L O S Y ki. 3-ej są już do nabycia. Ciągnienie dn. 16 i 17 
czerwca.

SZANSE KOLOSALNE.GŁÓWNA WYGRANA zl. 400.000.—
CO DRUGI NUMER WYGRYWA.

Cena losu ki. 114—zł. 10.— 1|2—zł. 20.— 1(1—zł. 40.— 
Adresy najszczęśliwszej kolektury: Kantor Wymiany 1 Loterji

E. L i c h t e n s t e i n  i S-ka 
Warszawa, Marszałkowska 146, tel. 517-36, 138-38, 138-57.

K a n t o r y  L o t e r j i :
Bielańska 3, Kr. Przedm ieście 37, Nalewki 42 
tel. 515-68 tel. 415-37 tel. 136

egz. od i. 1835 konto P. K. O. 9374.
Zwracamy uwagę. Iż w ciągnieniu 1-ej klasy padły u nas wygra

ne: 5000, 1000 i inne, ponadto główna wygrana zł. 35.000 wypłacona
została przez nas.

W ciągnieniu 5-ej klasy zeszłej loterji padły u nas wygrane 
zł. 250.000 wraz z największą wygraną tego dnia zł. 25.000 razem 
zł. 275.000 na Nr. 40223.

Jednocześnie zwracamy uwagę i". T. Klijentów, u  zwyczajem lat 
ubiegłych dn. 18-go czerwca r. b. iozegrana zostanie 8-ma P ieniężna 
Loterja Państwowa na cele Dobroczynne z wygranemi: zł. 20.000,
5.000 i t. d. na ogólną sum ę zł. 78.900.—

Cena całego losu zł. 4.— 1|2 losu zl. 2.
Kupno I sprzedaż wszelkich państw, papierów procentowych, 

jakoteź złota 1 srebra. Kupno—zam iana—sprzedaż „Dolarówek".

m
Rowery „0RM0NDE“
prey kupnie na 5 r a t  tylko zł. 300 przy 

kupnie za gotówkę zł. 270.— poleca

K. LIPIŃSKI, W arszawa, JASKA 5
2-letnia gwarancja.

wmmmmmm*******

Sprzedam plalnię
stylową, piękny stołowy. 
Graniczna 3—1 (brama).

Lekarz-Dentysta
E. MERS0 N
Ordynuje od 10— 1 i od 
3 — 7, ul. Wolska 34 m. 

5, II piętro.

K  a  m i © n  i e ż ó ł c i o w  e
z m ię k c z a  I u s u w a  C h o lek ln aza  H. NIEMOJEWSKIEGO.

Kamienie schodzę bez bólu. — Ataki w zupełności ustaję
OBJAWY (początkowe). Ból w bokach I dołku podsercowym (gdzie schodzą się żebra), 
Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Język obłożony. Odbijanie gazami. 
Wzdęcia i burozenla w kiszkach. Bóle i zaw roty głowy. OBJAWY (podczas 
ataków). W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku stronie tylnej, w pasie i 
krzyżu i sięga aż do łopatki. Wzdącia brzucha, rozsadzanie żeb er i p a r o l e  na 
kiszkę sto lcow ą. Niekiedy wymioty żółcią , dreszcze, zimne poty, żółtaczka. 
Sprzedaż w aptekach I skład, aptecz. skład główny — Nowy-Swiat 5 , lewa oficyna
1 piętr0, w ośdl1 gdzie CHOLEKIHAZy w aptekach niem a, wysyłamy ją  pocztą ponadesłaniu 8 zł. za komplet.

DRUKARNI A
ROBOTNIKA
WARECKA Nr. 7

Wykonywa wszelkie 
roboty w zakres dru
karstwa wchodzące.

Przyjmuje do druku:

DZIENNIKI.
TYGODNIKI

MIESIĘCZNIKI

C E N Y  N I S K I E .
\ \

ZAWIADOMIENIE.
Dla członków Kasy Choryoh 2 fotogr. gr. 40
6 fotogr. do legitymacji .......................... zł. 1.—
6 fotogr. w ię k s z y c h ................................  . „ 1 -5 0
6 poczt, retuszów, w całości . . . . .  3.—
Zdjęcie w 8 p o z a c h ...................................... .....  4.—

Portrety pięknie wykonane tanio  wykonywa

Fotogr. „LE0NAR", Nowy-Swiat 21.
CJWAGAI Fotografje do paszportów wykonywa 

się  na poczekaniu.

MEBLE
używane w wielkim 
wyborze polecamy 
tanio, życzącym  

ratami. 
Leszno 33 — 10.

LECZNICA
Przychodnia dla chorób, 
skórnych, wenerycz
nych i wewnętrznych

Leczenie najnowszemi 
środkami. Naświetlania 
Rentgen, Lampą kwarco 
wą, Solux. Analizy lekar

skie. ORDYNACKA 9, 
tel. 516-03 czynna od 9 r. 
do 9 w. Porada 3 zł. 
W  niedzielę i  święta od 

1 1 — 2 .

ME B L E
używane na raty. 
Wielki Wybór, ta
nio. Zaliczki 1 ra
ty według bu
dżetu kupują

cego. SOLNA 18 
m. 4.

Oi- Marceli D o h y is l i i
Królewska 6, 1 p., 

tel. 90-93. Choroby we
neryczne płciowe (nie

moc), skórne 
od 9—2 .1 5—8 w.

NA RATY!
W yżym iiczR i
amerykańskie w naj
wyższym gatunku i naczy
nia kuchenne, aiumlnjo- 

we i em aljowane

M. CUllJ, Twarda 21
w podwórzu. 

T e le f o n  222- 07.

Dr. A. SKOMA- 
ROtOSKI L S S .
wenerycz. moczopł. Lam
pa kwarc. 9—11 i 5—8— 
panie 4—5. Leszno 22, 
tel. 121-99. Niezamożni 

uwzględn.

Przychodnio “s s
Nowy-Swiat46m.18. Chor. 
weneryczne skórne, nie

moc płciowa. Lampa 
kwarcowa. Sollux. Od 

10—5 i 7—9.

O G Ł O S Z E N I A
D R O B N E

A) ZEGAR9 SS-tt.
Pierścionki, na raty bez 
zaliczki — Zegarmistrz 

G utm acher— Smocza 21 
mieszkania 23, róg Dziel- 
nej. ____

Filateliści! " S T
Przegląd Filatelistyczny" 
Toruń. Numer okazowy 
bezpłatnie i ________

Garnitury s s r a
20 złotych sprzedam. 

Nowy-Swiat 59-51.______

MATKI CHCECIE 
(PASZE DZIECI

zdrowo wychować od nie
mowlęcia aż do wieku 
dojrzałego, karm cie je 
Sanatorem . Jeżeli na 

miejscu nie otrzymacie 
piszcie po próbę I opis 
do: Sanator, Bydgoszcz.

Kfflin szycIa- mode-l u U J U ,  lowania, pa
sowania, haftu i mod- 
niarstwa wyucza szybko 
gruntownie I na dogod
nych warunkach, znana 
szkoła mistrzyni cechu 
warszawskiego, Wiśniew- 
skiej-Dobrucklej, odzna
czonej najwyższeml n a
grodami. Warszawa, Nie
cała 12, telefon 72-04. 
Zapisy codziennie. Nie
zamożnym ustępstwo. 
Kończącym patenty ce
chowe I korzystne posa
dy. Dla samouków pod- 
ręcznik kroju.

Maszynę dam ską —
sprzedam  okazyjnie—Bo
nifraterska 8|14.

NERWOWI SCHO- 
RZALI, CIERPIACy
M bezsenność, brak 

siły, energji niechaj 
używają Sanator a po
zbędą sie wszelkich do
legliwości I będą się czuli 
jak odrodzeni. Nie otrzy
m acie w waszej ap tece 
piszcie do: Sanator, Byd
goszcz 3 a otrzymacie 
darm o próbę I opis.

PANIE DBAŁE 0  
PIEKNy BIUST

I jędrne piękne clalo n ie
chaj używają, Sanator, ja 
ko codzienne pożywienie 
Nie otrzymacie na m iej
scu piszcie do: Sanator, 
Bydgoszcz, a otrzymacie 
próbę i p p |s darmo.

Płaszcze gumowe
reperuję, 

skracam, (klejone)—Ko* 
szykowa 19 m. 19.

Rowerowe
20 sztuk okazyjnie sprze
dam zł. 24.— Brzozowski, 
Wolność 11.

Samochód- rzędnej
luksusowej am erykańskiej 
marki ze starterem  sprze
dam okazyjnie, tel. 199-14

Samochodowe “i r
kierowców C. Zakrze

wskiego, pod protektora
tem Automobilklubu Pol. 
skl, Aleje 3-go Maja Nr. 9, 
tel. 515 00.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warąaawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 6.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zl. 8.— Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwa
nie I zaofiarowanie pracy O 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie- 

dzielnych o 25 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnyoh 8-szpałtowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
4-

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny JAN M. BORSKL Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w drukami „Robotnika", Warecka 7. j


